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Wspomnienia ł]istoryczne.
(Od 1 — 15 Lutego

1 lutego 1851 r. ur. się Anneta Essipow. 7 lutego 1 8 4 4 r. ur. s ię  Józef Rebiezek.
1 n 1 9 0 2 r. um. Jadassohn. 7 »? 1.877 r. ur. się F. Nowowiejski.
2 »» 15 9 4 r. um. Palestrina. 7 18 7 8 r. ur. Gabryłowicz.
o n 1 8 1 3 r. um. Dargomyżskij. 8 11 19 09 r. um. Karłowicz.
2 n 1 8 7 2 r. W y  stawiono po raz pierwszy 9 >ł 1761 r. um. Dussek.

„BeatęK Moniuszki w M arsz. 9 >5 1 8 8 4 r. W ystawiono ,,Ducha 1\ ojewo-
3 » 1845 r. ur. się Niecks. d y ‘‘ w Berlinie.
3 w 1809 ur. się Mendelssohn-Bartholdy. 10 15 1813 r. ur. się Adelina Patti.
4 1781 r. um. . \lyśliwecz°k. 12 łt 1894 r. um. Hans von Biilow.
5 r> 1907 r. um. Thuille. 12 łł 189 6 r. um. Ambroży Thomas.
6 1900' r Pierwsze ogólne zebranie akcjo- 13 ł> 1 8 8 3 r. um. Ryszard Wagner.

narjuszów Eilli V  aszawskiej. 15 Jł 1855 r. um. Mikołaj (.linka.
6 »> 18 51 r. Robert Schumann rzucił się do 

Renu.
15 1 8 9 8 r. Pierwsze przedstawienie ,,Livii 

Quintilli‘‘ Noskowskiego we
6 M 18 78 r. ur. St. Litolff. Lwowie.
7 n 1863 r. ur. się M ieczysław Sołtys. 15 >1 1817 r. Otwarcie zreorganizowanej szko-
7 łt 1 860 r. Pierwsze przedstawienie ,,Hra- ły muzyczno dramatycznej.

biny“ Moniuszki w Warszawie. w Warszawie.

W Y D A W N I C T W A  R O K  IV.

„Przegląd (V\uz\)czn\)”
Czasopismo poświęcone wyłącznie muzyce, wychodzić będzie w roku 1911 

na dotychczasowych warunkach i prz' współudziale najw ybitniejszych sił ze 
światą muzycznego.

, Przeg ląd  M uzyczny” zamieszcza artykuły  ze wszystkich gałęzi m uzyki ze 
szczególnem uwzględnieniem sztuki rodzimej. 

, ,P rzeg ląd  M u zy czn y ’’ dokładnie informuje o ruchu muzycznym  wszechświa­
towym i wr tym  celu we wszystkich ogniskach życia muzycznego m a stałych 
korespondentów. 

„P rzeg ląd  M uzyczny” cieszy się wielką poczytnością, a opinja prasy świadczy 
najpochlebniej o jego kierunku i wartości wewnętrznej. 

„P rze g lą d  M uzyczny” W  roku 1911 przeznacza dla ca łorocznych prenum erato­
rów premjum: zbiór ballad  Chopina w opracowaniu Mikulcgo. Na przesyłkę 
pocztową prem jum  należy dołączyć 30 kop. 

„P rze g lą d  M uzyczny” zamieszcza gra tis  w „Przew odniku adresow ym ” adresy 
całorocznych prenum eratorów.

W ARU NK I jRENUMŁRATY: W W arszawie, kraju, cesarstwie i za granicą: rocznie 3 rb. 60 k.
półrocz. 2 rb.; kwart. 1 rb. (W Galicji: rocznie kor. 9, pólrocz. kor 5, kwart.: kor. 2.50 
W  Ks. Poznańskiem: rocznie Mk. 9, półrocznie Mk. 5, kwartalnie Mk. 250).

Numer pojedynczy 15 kop.
Prenumeratę przyjm ują: w  W arszawie i na pruwincji —  w szystkie księgarnie; w Krakowie  
księgarnia Piwarskiego i Sp i biuro dzienniKow Salomonowej; w e Lwowie: księgarnie Altenberga  

i Połomeckiego; w Poznaniu Księgarnia Niemierkiewicza.
W  W arszawie oddzielne numery nabywać można w kijoskach i księgarń ach.

Adres .Redakcji i Administracji: W arszaw a, Krucza 7. Tel. 188-75.



Rok IV W arszawa, l lateyo l O i l  r. K> 3. Ogólnego zbiorą N° 57.

Przegląd muzyczny
DWUTYGODNIK 

POŚWIĘCONY A U Z Y c e

WYCHODZI

i-go  I 15-go k a ż d e g o  m i e s i ą c a .  &

F1L H A R M O N ./A  W A R S Z A W S K A

s e z o N  1 9 1 0 — 1 9 1 1

Wa R S 2 a WSK!a  ORKIESTRA SYAEONIC^NA

Piątek, 27 stycznia 1911 r., godz. 8V4 wiecz. 

S zósty  a b o n a m e n to w y  — Trze___
K o n c e r t  S y m fo n ic z n y

G R Z E G O R Z A  F I T E L B E R G A
p o ś w i ę c o n y  m u z y c e  c z e s k i e j

z udziałem jY larji Calrąy ~ Yesela  (śpiew).

Mar ja Calma-Vesola.
Solistka 6-go abonam entowego kon­

certu symfonicznego, p. Marja Calma - Y e­
sela, śpiewaczka zaw odow a i zarazem  
czeska poetka, pochodzi z Brna na Mo­
rawach. Sztukę wokalną studjowafa pod 
kierunkiem najwybitniejszych pedagogów  
i z wielkiem powodzeniem występowała  
niejednokrotnie na estradach w kraju i poza 
granicam Czech, przytem celuje jako do­
skonała interpretatorka utworów w  stylu 
modern oraz pieśni ludowych.

i
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1. Fr. Smetana. Uwer tura  do op. „Sprzedana narzeczona".
Uwer tura  do Sprzedanej  narzeczonej" jedne j  z najbardziej  popularnych oper 

Smetany uważana je s t  za swego rodzaju arcydzieło. Tematy oryginalne,  rytmika naro­
dowo czeska i stylowe opracowanie polifoniczne stanowią o wartości  dobrze znanej 
uwertury.

2. Fr. Smetana, a) Arja z opery „Libusza"*) .
...Libusza wstaje z tronu; jej  oczy wieszczo zapatrzone su w odległą dal. 

Wszyscy obecni umilkli; tylko je j  glos rozbrzmiewa, rośnie i potężnieje;  blaga ona bo­
gów o silę j szczęście dla swego narodu.
Już wstań, a pociesz serce swe,  (lad swaru niech mija granice jej ,
Ja,  Libusza, wiodę bogów glos; ‘ Niechaj silę błogo rodzi
Za ich pomocą się zdarzy, Niech wszem u ludowi hojność płodzi,
lż bracia zgodzą się znów. Niechaj zgodna siła szczęściem służy,
bogowie wieczni, tam, nad obłokami Niech wiekom przyszłym sławę wróży.
Łaskawie spójrzcie na ziemię tą O bogowie, modli twę usłyszcie mą,
Ku zgodzie j ą  wiedźcie Lud mój weźmijcie w obronę swą,
W miłości .pośw ięćcie. Strzeżcie mej włości, strzeżcie mej włości

Lud mój weżmijcie w obronę swą.

b) A r ja  M arzenki z opery „Sprzedana narzeczona".
l*o tkliwych słowach „Namyśl się, Marzenko,  namyśl*1, rodzice zostawiają Ma­

rzenkę samą. Nie chce ona wierzyć w niewierność kochanka, dusza jej  tonie w wspom­
nieniach o miłości Jenika.

Ach jaki żal, jaki  żal Jak  błogi żywot z kochanym!
Kiedy serce okłamano, W śnie tym pragnęłam żyć wiecznie,
A przecież nie wierzę  jeszcze, Lecz oto burzę zesłał los
Choć stoi to napisano.  1 zwiędła róża miłości.
Nie wierzę,  aż z niimpomówię, Ach niepodobny taki kłam,
Wszak o,a o tein jeszcze nie wie, Tak smutną byłby raną
Ach kiedyż mi się w niemocy tej I ziemia by się rozpłakała,«
Skuteczna, j edyna  prawda  zjawi. Nad miłością pochowaną.
Ten sen miłości tak piękny był, Ten sen miłości tak rajski był,
Tak nadziejnic'  rozkwitał  A nad ubogiem sercem iiieui
1 nad ubogiem sercem mcm Jak  cicha gwiazda świtał ,
Jak jasna  gwiazda  świtał .  Ten sen miłości tak piękny był.

•i. L. Fibic/i. Idylla wieczorna (V podwecer) op. 8!).
Libirli wychowany na wsi pośród olbrzymich lasów, bogatej  przyrody, miał 

w sidiie dużo zdrowej poezji. Dowody tego  przymiotu złożył w idylli, k tórą cechuje 
bogaty nastrój sielankowy.

4. A. D worsah. Po e m a t  symfoniczny „Złoty kołowrotek" op. 109.
Jedno % wybitniejszych dziel orkiestrowych osiiął Dworzak na podaniu Kido­

wem, k tórego t reść umieszcza na początku dzieła.
Na kraju lasu, na pięknym rumaku jedzie król.  Zmęczony palowaniem, spot- 

kuwszy pc> Urodzę chatkę,  zatrzymał się przed nią i zapukał.  Urocza dziewczyna o twie­
ra mu drzwi i podaje pokrzepiający napój,  poczem siadła przy kołowrotku.  Król, ocza­
rowany pięknością dziewczyny, zapalał do niej miłością i chce pojąć za żonę. Dziewczę 
jednak objaśnia, że zależnem to będzie od macochy, k tóra nazajutrz ma wrócić z mia­
sta. Następnego dnia król odwiedził znowu chatkę; przyjęła go s ta ra  brzydka kobieta;  
dostojny gość prosi j ą  o rękę pasierbicy, na co otrzymuje propozycję poślubienia jej  
własnej córki, k tóra  .kropla  w kroplę podobna j e s t  do pasierbicy. Król nie odstępuje od 
pierwotnego zamiaru i nakazuje,  aby ukochana i wybrana  na żonę stawiła się ju t ro  na 
zamku. Wtedy w starej  kobiecie powstała myśl ohydna; po porozumieniu się z córką

*) Libusza najmłodsza z trzech córek Kroka (Krok =  wieszczek, łac. augur, mąż niezwykłego 
rozgłosu, który pod nazwą sędziego władał nad ziemią czeską) po śmierci ojca wybrana przez lud pano­
wała w Czechach. Oddała rękę Przemysłowi ze Stadlicy, który tym sposobem został pierwszym księciem 
czeskim i protoplastą rodu Przemysłowców. W edług podań Lubusza była natchnioną wieszczką, założyła 
wraz z mężem Pragę. Pamięć o Lubuszy oprócz legend ludowych przechował złamek staroczeskiej po ­
ezji, znany pod nazwą „Sądu Lubuszy".



wabi pasierbicę o świcie do lasu, oboini biedno i ofierze ręre  i nogi, następnie wy­
dłubuje oczy; ciało pozostawiają w lesie tylko ręce, nogi i oczy zabierają do Kajaku, 
gdzie król wyprawia  weselne gody. Siediu dni t rwała  uroczystość weselna.  Ósmego 
dnia król żegna młodą małżonkę, i ciągnie na wojną, prosząc żem;, aby ta  podczas jego 
nieobecności pilnie przędła nici. W tym czasie cudotwórczy starzec odnajduj.; w lesie 
zwłoki zamordowanej dziewczyny. Posyła przez chłopca do zamku złoty kołowrotek 
z warunkiem, żeby sprzedał go „za dwie nogi*”.- Młoda królów,,, która za wszelką cene 
chciała posiąść cenny nabytek (złoty kolowTotek) poleciła matce zapytać o ceno. Usły 
szawszy tak niezwykło żądanie chłopca, po chwili wahania nakazała wydać żądaną za­
płato, z którą chłopiec wraca  pospiesznie do starca.  W podobny sposób posiadł starzec 
ręce i nogi zamordowanej.  Przy pomocy „Wody życia“ odd Meloną części ciała zrastają 
się znowui, zabita powraca do życia, poczem starz&c znika. Po trzech tygodniach p o ■ 
wraca kiól z w yprawy wojennej? okryty chwalą zwycięstwa.  Królowa pokazuje mu na­
byty złoty kołowrotek.  Z chwilą jednak gdy zaczęła prząść, kolow rotek opowiada o s t rasz­
nej zbrodni. Wy bladła krolowa s tara się nakazać milczenie narzędziu.  Król j ednak 
clióe wiedzieć wszystkó. W pośpiechu biegnie do lasu i znajduje po długiem poszuł i- 
wraniu prawdziwą wybrankę, serca, z k tórą  zawiera dozgonny węzeł małżeński.

fi. A . I)ivorzak. Ar ja z opery „Rusałka".
Ciemna leśna puszcza. W około cisza. Z głębiny wodnej wynurza się blada po­

stać rusałki.  Nieruchoma, żałośnie patrzy na księżyc i śpiewa z serdecznym żalem o 
swom bólu. Cichy szmer  wody łączy się z jej  śpiewem.
Zimna, groźna, wodna mocy.
Znów mię ciągniesz w głębinę.  
Przecz w' twym chłodzie bez pomocy 
N’ioi zginę!
Młodość moja zatracona!
Mnie wesela sióstr  mych żal!
Przez nią miłość potępiofia!
Tęsknię wr nurtach zimnych fal.

Mnie kochanka k lą twa  gniecie,
Czar powmbu mego zbladł
Do sióstr  t ęsknię— gdy 111 na świńcie;

I z powrotem— walu świat.
( I d z e  są czary letnicli nocy,
(Idzie biel lilji- przez głębinę'.’.. 
Przecz w twym chłodzie In-/ pomocy 
Kie zginę!
Młodość moja zatracona 
Mnie wesoła sióstr  mrcli żal,
Przez nią miłość potępiona!
Tęsknią w nurtach zimnych ful. 
fu h! zimna groźna wodna mocy 
Prz.ocz w twym chłodzie We zginę 

Ach! nie zginę.

7. I Novak. Pieśni: a) Taniec śmierci,  b) Kukułka, c) Trzy śpiewy sło­
weńskie.

.Muzykę czeską (loby obecnej reprezentu je  na dzisiejszym koncercie Yitezs |av -No­
wak, wybitny kompozytor nie tylko czeski ale i europejski .  Być może z czasem za­
poznamy się z poważniejszą gałęzią twórczości w ąiółczcsnycli młodych czechow, t. j. 
z muzyką symfoniczną, o której dotychczas wiemy z pism i z... opowiadania.

Taniec śm iń ri.
\ a  niebie rudy miesiąc lśnił.
I 'ustką bezgwiezdną białą
Wskroś pól zamglony cli, społem dwoje
\ a  schadzkę pośpieszało.
dej młody wiek
Dal kras wszecliwulzięk,
Rumieńcu żar na lica.
W ramion swych krąg  
dej smukłe ciało Sferze 
Namiętnie śmierć— martwica.
I rzecze: „Błędnie,  światem, w dal gra-

| jącv śmiech
Idzie, beztroską dzwoni 
I ledwie w ciszy7 zmilkł bez ech,
W ne t  łkanie za nim goni.

I znowu śmiecli i znowu łzy 
1 zgrzyt  rozdzwięków' rośnió,

W ięc schroń sie >a, w' lamion myci: 
fsplot,

W tan biorę cię miłośnie.

Ktiku/ka.

ku ku łka  woła w dąbrowie,
Wiśnia się bftdł w kwiecie 
Pójdź j«• 11 o mila, spójrzmy wraz. 
Wszak wiosna dziś na święcie 
Czy wudzisż tuilyf— każdy krzew, 
P ę k  każdy kwia t  nam nies ie ’
Kuku! Ozy słyszysz, miły mój? 
kukułka  kuka w losie!
Widzę ja  wuśni śnieżną biel,
I słyszę śpiew radosny.
Daj dłoń! Przy tobie dla mnie czar 
L pieśni wschodzącej wiosny.
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/  rzy slowaiskit ipiewy.
[.

\ni$zko, duszyczko, gdzieżeś ty była, 
Gdzieżeś awe trzewiczki tak zarosiła,
W gaikuni byli  Irawke tam żoja 
Duszo moja!

\ jam też przez t i z \  dni I rawę kosił, 
A jam toż aż póły cimiy zarosił 

Jam siauo zgrabiała,
Na odeblem czekała 
Duszo moja.

U.
Nie wydawaj sio ty, dzb-wcze, jeszcze, 
Lepiej j e s t  dziewczęciu, .jak rrewieście.  
Dziewczyna Se cliodzi |io swobodzie 
Jako ta rybuczka w bystrej  wodzie.
Gdy idzie po polu, wese.i sit;,
Gdy widzi julrzeukę,  zaśmieje się.
1’zb ie ra  se kwiecia w sze lak ieg o ,

I wijj pióreczku dla miłego.
Gdy Składa a wije to pióreczko, 
Gore od miłości jej serdeczko, 
kiedy przyjćki® ranek piórko odda. 
Młodego dziewczęcia v \dać szkoda.

stidiry
11 e j , limill I rajerek CZtOl’} , 
.Mam icli osiom dziew ięć, 
Hej, jest w czem wvluerać. 
Frajereezki cztery 
llej,  poroście się bil>;''
/ a  cielne, juliasiku,
Dośmy cię Iu 1 >i ł \ .
Frajereezki  człei y
llej,  za mnie się nie bi]cie!
Bt> moja żoria.
żadna  z was me bodzie.

PROF. KAROL HOFFMLISTER.

W drugiej  połowie ubiegłego stulecia w szybiGem tempie  rozwijająca sio wtedy 
kultura czeska, dos ięgła tej luzy, gdzie pierwiastek narodowy stawiany był zawsze mi 
pierwszym planie Sztuka od najdawniejszych początków miała, t endencje nie tyle w kierunku 
uwzględniania wyłącznie narodowości, ile zaprezentowania się jako przepojonej dmdiem 
ludu. Do ludu też należały dwia wybitne siły muzyczne, które ukazały «ię na hory /.ou­
cie sztuki w małym odstępie czasu i dały początek narodowej muzyce czeskiej. Marze­
nia o stworzeniu takiej  muzyki ziściły się w dziełach JYyderyka Smetany i Antoniego 
Dworzaka.

F ryderyk Smetana, starszy wiekiem od Dworzaka, w dojrzałym okresie tw ór ­
czości muzyce swojej s tara się nadać piętno narodowe. U porównaniu z I)worząkiem 
.jest a r tystą  dałeko gdebiej myślącym; za wzór stawiał  sobie Liszta i 'Wagnera.  Mimo t 
to twórczość Smetany różni się zasadniczo od dzieł wspomnianych mistrzów podobnie 
.jak. charakter  muzyki słowiańskiej i czeskiej od germańskiej  i niemieckiej.  Wielki 
świat Smetany stanowi jego  mały  kraj rodzinny. Jego bohaterzy -  to zwykli wieśnia­
cy jego  dramaty— to idylle wiejskie Xa e-ześf! kraju rodzinnego głosi wzniosłą pieśń 
w cyklu poematów symfonicznych p. t. „Moja o j m / n a “ . Per ły tego łaiiruclia, składa­
jącego się z sześciu ogniw (M yszehrad, Wełtawa,  czarka,  Z czeskich pól i gajów, Ta- 
iior i Planik) skłaniają się w stronę przyrody i tchną liryzmem. Właściwe Smetanie 
cechy czysto słowiańskiego dążenia do liryzmu i idy liczuości, zdolność wszechstronnego 
scharakteryzowania duszy wieśniaka zapomocą dźwięków, to milheti swego tw o rz \w a  do­
sadniej i barwniej uwydatnia się jeszcze w dziełach scenicznych. L ibre t ta  tych dziel 
pozos ,av tają wprawdzie wiele do życzenia. I jakkolwiek  pod względem dramatycznym 
wr większości węypadkćich są słabe a pod względem scenicznym pry mity \, ne,. prawie za­
wrze odpowiadały glówm m założeniom kompozytora.  Dostarczają mu sposobności do 
rozwinięci* ludowo szczerej,  serdecznej liryki w prostych, łagodny cli, duchem czoslim 
przepojonych im lodjach. Postacie o wyraźnych profilach, zwłaszcza postacie hu­
morystyczne w dziełach scenicznych Smetany nie należą do rzadkości. Doskonała cha­
rakterystyka liiuzrćzna i humor we wszystkich odcieniach są ohok bogatej  l i ry­
ki własnością, które dziełu mistrza zapewniają trwały żywot nawet poza granicami kraju. 
IV cechy charakterystyczne towarzyszył '  Smetanie od wczesnej młodości, aż do domu 
onląk mych. o  v laścjw’y 111 rozwoju talmilu muzycznego mowy być nie może. Za to w ar-
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tystycziiycli poglądach mistrza,  w odczuwaniu piękna stylu znać ciągle crescendu. I.inja 
dziel Smetany je s t  zygzakowata.  W roku 188$ wystawiono jednocześnie po raz p ie rw­
szy dwie opory ,,Rrandid*urczycy w Czechach" i „sprzedana  narzeczona".  P ie rwsza— to 
dzieło liistoryezne w zamkniętych formach, wyróżniające siej doskonaleni t raktowaniem 
part j i  r l ioralnych i ensemblnwych, d r u g a — komedja muzyczna t ryskająca humorem. M dwa 
lata późni j przyjmowano gorąco liryką czeskiego Fidelio, „Dal ibor",  a w r. 1872 po­
zna! świat  wspaniałą operą „Libuszę",  będącą szczytem opery czeskiej,  w której  znać 

zkołę Wagnera:  re cy ta t 'w y ,  leit.moty wy i orkiestra symfoniczna sioją na pierw sz\ m 
planie. „Dw ie wdow y‘‘ cechują również przymioty pierwszorzędnej  wartości.  Duch 
Smetany  objawi1 się w n-awskroy ludowych, poe tyczny h i hogatycli w pomysły operach: 
„ l ’oci lunek"  (t-S'70) i ,, l 'ajemnica“ (1878). W ostatniej  operze „Czart.owska śc iana” 
ginie dużo pięknych szczegółów muzycznych ze w/gilmlu na niemożliwe l ihndto;  odczu­
wać się leż daje walka a rtys ty /  materją.

Zarówno w dziejach orkiestrowych jak  i scenicznych Smetana odzwierc.iadla 
i wysławia własny kraj; o sobie, o swym losie, opowiada w utworach kameralnych.  Do 
glęhi wzruszająca elegja  na śmierć jiórki, trio fortepjnnowe i ogólni '  znany kwaidet 
smyczkowy mojego życia",  zajmują naczelne miejsce.  O intymnem życiu kompozy­
tora z jogo  młodzieńczych dni opiewa wrchopinowskim stylu napisana kompozycja fcr- 
tepjauowa „Rtwes:". W latach zupełnej dojrzałości napisanym cyklu „Tańców czeskich" 
pow raca do ulubionej dawniej formy wyidealizowanego lańcu ludowego.

Antoni Dworztib, młodszy wiekiem od Smetany,  pochodził z wiejskiej rodziny, 
bvl prostakięm i takim też pozostał do śmierci.  Muz\ka,  Iłóg i rodzina wypełniały j e ­
go dusze,. Mimo braku w . ższego w rkszlałcenia ogólnego,  instynkt i gieniusz prowadził 
Dworzaka po.dobrej  drodze. M czasach .Sturm mul Drang" perjodu do twórczości 
Dwer /aka dołączyły się e lementy obce. Idsz.t i Wagner  odzywają się -ilość często. A\ latach 
su dmdziesiątych ul>. stulecia nastąpił u D. zwrot w kierunku muzyki absolutnej  i klasycznych 
form. „Kiange  ans Mulicem“ (dmdy),  „Tuńco słowiańskie" rozniosły sławę Dworzaka po 
całym .-wiecie, a pełna świeżości, o 1 pogodnym nastroju pierwsza symlonja D-dur zjednała 
mu w AngI,! t rwałe uznanie. J’rawrie jednocześnie zapoznał bvl świat  z dwoma dz ie ła ­
mi scenicziuuni, w których przeważa pierw l i stek narodowy i forma klasyczna. Bogate  
w pomysły i cenne zalety opery „Twarda, głowa* (1874) i .S-zeltei-"chłop" 1.1878) do­
znały również Sympatycznego przyjęcia, poza obrębem Fzecli. Następuj’!  10 lat najhar­
dziej intensywnej twórczości na polu wielkich form muzycznych. Kiedy w r. 1SS2 po 
„D}inilryin“ < iokawym pod w-zględem koncept ji miizyi znoj D. zapragnął  jeszcze prtibowuć 
szczęścia w dziedzinie twórczości scenicznej, pisze przeważnie ora tor j j ,  swnfonje i clsie- 
la kameralne.  Tutaj  luiitazja j ego  nie była niezem krępowana.  Niewyczerpane źródło 
melodji,  charakterystyczne,  właściwe Dworzakowi rytmy, szlachetne pocznie ,  logiczne, 
naturalne i interesujące kombinacje luirmoniczne oraz kontrapunktyczno,  a ichi tek tomka 
lucz skazy, wzorowany na klasykach kolorytflwrsz slkie to przymioty decydująco o p ię ­
kni' w muzyce, cechuj \ odtąd dzieła Dworzaka. Jego  „Staba t  mater" ,  „P e is t e rb rm i t ” , 
„Świę ta Ludmiła*" jednają mu w Vnglji popularność. O powołaniu symfonika nie zapo­
mina weałe i do pierw szej symfonji przybywa druga  wr d-tiKd o nastroju ponury ni, burz­
liwym, rozmiarami przewyższająca pierwszą. I’o niej nas tępuje  czwarta w <i-dur —- 
spokojna i pogodna. (Trzer ia symfołija I - d u r  napisana Dyla o wiele wwześniej od po­
przednich). Dużą wartość posiadają także dzieła kameralne:  wspaniałe trio f-nroJ, cha­
rakterystyczne rapsodjo „'Dumki", śliczna „Bagate le",  sonata F-dur,  kwar te t  fortepja- 
nowy, przotlewszystkiem zaś kwintet ;  we wszystkich ..ycli kompozycjach indywidualność 
wielkiego muz \ka  przedstawia się w jasnem i jakną jlepszem świe tle  La ta  dziewięć­
dziesiąto były epoką przełomową w życiu i tworzeniu mistrza.  Powołany na stanowisko 
profesora konserwatoi j inn w Dradze, zakłada swoja wpDwową szkolę. W r. 1802 opusz­
cza kraj rodzinne, al)V na trzy lata objąć urząd dyrektora kousei 'watorjnm w Vow\m 
Jorku.  Dołiyr na d iugiej  półkuli dos ta rczw Dworzakowi dużo now ych v rażeń. Motyw y 
■ugrów amerykańskich odzywają sio odtąd często asymilowano w je go  kompozycjach 
i nadawąją  ilziełom z tego okresu czasu egzotyczny chnraktor.  Zwłaszcza na pici wszem 
miejscu s tawiana semfonja „ /  nowego świata"  najlepszym j e s t  tego doaodi  m, niemniej' 
kw'artet smyczkowy z dwiema altówkami,  tl"vra kwar tety op. l£)i i l im maja na sebie 
cechy pokrewne symfonji ,,Z nowego świata" .  Jednocześnie Dworzak,  wyznawca muzyki 
absolutnej  skłania się na s tronę  muzyki programowej.  Próbki  programowońci znaleźć 
można już w uwerturacdi In der  \ a t u r “ , „Karnawał"  i „Otliello",  następuje  zatem
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szereg- kompozycji,  w których i lustruj o muzycznie ludowo ballady Frbensa  („Der  Was ­
s e r m a n n  ,, l) 'e MiltagsliGxe“ , „Ziuty ko łowrotek11, „Leśna  gołąbka1*)- Roz określonego 
bliżej programu j e s t  „lleldon'lic(l“ Pomimo pewnej swobody w sti ukturze,  dziełom nie 
zbywa na bogatym walorze.

Po powrocie z Ameryki zapragną! byl Pworzak  stworzyć dzieło sceniczne w du 
dni  narodowym. Zdawało mu siej, że i w dziedzinie twórczości operowej miał dopełnić 
zainicjowanego przez Smetanę  początku Jak  Smetana w operach opiewa! życie współ- 
krajowców i podania o bohaterach,  tak i Dworzak s twarza formę muzyczną dla legend 
ezeskh-h (hiihinische Miirchcn). Z pod pióra Pworzaka wychodzi opera „Pj abe l  i Ka 
sm" (1S99), a w rok później , ,I!usałka“ . W iderwszem dziele t ryska liumor i dowcip', 
drugie w rposażOne je s t  w bogata, szatę melodyjną, t rhn i“ liryzmem, micrii się od barw 
kolorylu orkiestrowego.  .Nieostrożno przekroczenie granic obcego dla siebie pola i na­
pisanie VnnhP“ (1904) zgotowało mu gorzkie rozczarowanie.

Obok Smetany i Pwo rzaka  z a j m u j e  Zdcnko Fibic/t stanowisko odrębne. Młodsz\ 
od p o p r z e d n i c h  szczęśliwszy j e s t  od nich ze względu na otrzymano gruntownie wykształ 
cenie. Pył  w ( C h o w a ń c o m  konserwatorjuui  w Lipsku; Moscheles był mu nauczycielom

gry  fortepianowej;  natiki humanistyczne posia­
dał jak rzadko drugi  kompozytor czeski. W 
cichem odosobnieniu pędził spokojny żywrot w 
Pradze oddani pracy kompozytorskiej ,  kształcąc 
grono wybranych uczniów' i zagłębiając się. w 
dziedzinę nauk estetycznych, historycznych i 
przyrodniczych. Duszy Fiłiiclia nie wypełnia 
jedynie  muzyka, j ak  to ma miejsce u Smeta­
ny i Pworzaka.  Wydaje z siebie odgłos tvlko 
wtedy, jeżeli  j ą  poruszy słowo poety. Główną 
gałęzią twórczości muzycznej Pihieha, gorącego 
wielbicifcija Wagnera,  j e s t  muzyka dramatyczna.  
A' dramatach:  „Narzeczona z Messyny“ ( i s s ó ), 
, ,Pnrza“ ( i S'-)5), „ l i e d y “ (lSh(i), „Sarka** (lSiiS) 
i , , łT]iadek \ rkonv “ koucetruje się twórczość 
Lib.iiŁha. Już same tytuły dziel wskazują o do­
skonałym smaku w doborze tekstu; domyślić 
się łatwo, że mami do czynienia z czlow iekiem 
o iiterarkieni wy kształceniu, który z dorobku 
w i d  kich imion wybiera rzeczy pierwszorzęd 
nogo znaczenia. Fi bieli pierwszy z grona  mu­
zyków- czeskich wyznaje tao / ją  swoich mistrzów. 
ReoytaP ,vy i leitnndy wy, obok wagnerow­
skiej instrumentaeji  i symfonicznej part j i  
orkiestrowej  składają się na całość jego

dramatów muzycznyoii. Za to w trylogji  , ,11 ippodnutia“ a będącej historyez- 
nem wspoinnieiiieni analogicznych j róli Dendy, daje głos na scenie w yłącznie poeote
i s mi ogi anicza się do ••.komponowaniu towarzyszenia orkiestrowego.  Stąd więc Fihich i
za twórcę nowoczesnego melodramatu scenicznego jest  uważaip.  Na twórczość Fibicha 
wywarli w idy w Spohr,  Mendelssohn, a głównie heimmami; ślady togo wpływu zauwa­
żyć można w nnlodyce ,  w zastosowaniu ohromatyki,  w łiarmonji uwitej  w piękne g i r ­
landy i w \ twarzająoąj  nastrój marzyoiełski,  sentymentalny1. Nie dramatyczne też sceny 
stanowią o wariości muzycznej twórczości fibiclia, ale kompozycje w których podkład 
erotyczny) uczucie i namiętność składują się na całość dzieła. Świat  f ibicha był l e gen­
darny, t a n t a s t y z n y , bogaty w barwy. Ń\ trudnej  do dokładnego zbadania duszy 1 ibi- 
chji byh  chwile wahania: hołdowanie tym lub innym ideom. Hasło: „narodowość
w muzyc-e** uważał za zbyt tanie.- Wprawdzie często zdradza chęci, jakby uspioue w nim 
mol odje praojców chciały przyjść- do słowa, rozbrzmiewają One nawet w operze „Sarka**, 
w pięknej trzeciej symfonji, leoz jeżeli 11111 się tylko udaje poddaje je  modyfikacji.  Jego 
bujnej inntazji i b o g a t e j  duszy sądzonem było nie osiągnąć równowagi,  wn chwili bo­
wiem, gdy ta nastąpić miała,  śmierć przedw zesn , przecięła pasmo .jego żywota (1900).

Paralelę g t-rzeina wspomnian;. mi mistrzami tworzy szereg’ kompozytorów, którz\  w 
przeciwienstwde do tundycli szukają, nalcluiieiiia i wzoiów n obcych; są to przeważnie e k l e k ■
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tycy, którzy dążą do rozszerzenia horyzontu i wzbogacenia strony technicznej kompo­
zycji. K aro l Bcudl (1838 —  1897) niemiecki l i n z m  szkoły mendelssohuow sinej i ]»o- 
mendelssohnowskiej  w połączeniu z sentymentem i śliską st roną formalną i techniczną 
zaszczepia na gruncie muzyki czeskiej.  Jogo  o p e n  (Lejla,  P r e t i s l a r ,  S te ry  narzeoony, 
Czernohorci.  Karol Skręta,  Ditó Tabora,  Matka  Mila) odpowiadają obowiązkom his to­
rycznym. Dzieła chóralne Dendla, j ako  pięknie brzmiące i melodyjne mają zapewniony 
długi żywot, jak rówmież jego pieśni, tchnące liryzmem. Kwar te t  sm\czkowy uważać, 
należy za najbardziej  udane dzieło kompozytora,  zbyt powierzchownie t rak tu jącego  zresa- 
tą  opracowanie techniczne swego tworzywa. Henryk vou Kaan, ceniony pedagog gry 
fortepjaiiowej (nr. 18:12 r.), najswobodniej się czuje na polu muzyki baletowej.  Muzyka 
h i a n n  pozbawiona j e s t  ciepła, zdobią ją  za to wspaniałe,  barwne sza t \ .  Z rodzinna, 
stromą baletu,  z brancją,  łączy ją idiższe pokrewieństwo. Balety: „Baja ja“ i „Olim“ są 
bozwątpiema perłami tego rodzaju twórczości czeskiej,  który w ostatnich czasach zaezą] 
także uprawiać u ta lentowany uczeń Dworzaka,  O skar Ncdbal (J874).  Wpływy muzyki 
francuskiej  mają też na sobie 'pierwsze prace K arola Kovaroivicza  (1 Sfi2). Wychowam
w konsorwmtorjum w Pradze,  następnie uczeń Fibicha, pisze p ie rwotnie kompozycjo
mniejszych rozmiarów; powoli zwraca się w  stroną sceny, tworzy balety i opery ko­
miczne, w' których b łąkają się: to styl Wagnera ,  to rytmy operetkowe (Narzeczona, Droga 
prze z okno, Noc gfcymona i Jndy).  W technice znać stopniowy rozwój,  k tóry dokładni '1 
zaznacza się już w operze , Psohlavci“ (1SPS); doskonała charak terys tyka  scen i posta­

ci, mist rzowska instrumentacja,  wzorowa archi tektonika— 
oto zalety opery; pokrewną jej  pod względem waloru jes t
i następna opera „ Luf der  Vlten Bieiche," (1 ‘Jo i); mu
zycznie przewyższa ona nawet  popi z> dnie dzieło.

Przejście do obozu modernis tów zapoozątkowal J . B .  
Foerster. Przebywając na obczyźnie, czerpie natchnienie 
w źródłach współczesnej sztuki w stylu modern i kroczy 
naprzód w zastępach młodszej gieneracji .  Przytom jednak 
muzyka jego  robi wrażenie,  jakgdyby często przyp .minal 
sobie swoich przodkową słynnych organistów. rl’am jednak 
gdzie znać własny, wewnętrzny,  oie-pJy wyraz Foerstera,  
przebi ja nuta meiodji ludowej. Całe dzieło I oerstera  spo­
wite je s t  często w całun zmroku wieczornego. Nawskroś 
liryczna na tura Foerste ra  wypowiada się najchętniej
przy tom w sposób najbardziej  naturalny wr formach mniej­
szych rozmiarów, w Licznych pieśniach, chórach i utwo­
rach fortepjanowwch Jeszcze pełniej i piękniej rozbrzmie­
wa jego  uczuciowa dusza w subjekty wnie lirycznem poe- 
maole orkiestrowym „Moja młodość" i „Cyrano de‘ Ber- 

J. B. FOERSTER gerac".  Olia te  dzieła należv brać pod uwagę przy
określeniu jogo indywidualności,  podobnie jak  cztery

symfonie Foprstera świadczą o stopnia rozwoju jego  zdolności muzycznych. Opery Fo-
erst-era, zwłaszcza uchwycona z życia słowaków t rag iedja p. t. „ F w a "  i humor,  styczna
koinedja muzyczna „Je^s ika" wskazują o wzbogaceniu i odnowieniu czeskiej muzy ki d ra ­
matycznej; subtelne procesy psychologiczne znalazły w nich doskonalą i lustracje muzycz­
ną. Wraz z KaroJein Korarowiazem i Otokarem Oslrcilnu, wiele obiecujący m uczniem 
Fibicha, który w operach ^Sinieirć 1 lasta1, i „Oczy hiinala“ składa dowody, żo j e s t  wy­
znawcą dramatu wr stylu modeim, reprezentuje  Foerster  oliecmy stan produktji  czeskiej.

Życie intensywne- muz\ki  czoskiej w ostatnicli czasach odbiegło jednak od scen i 
przejawia się więcej w muzyce symfonicznej. Dwaj  uczniowie Dworzaka IF/ezslao Nowak 
i J ó ze f Suk  są jgij w,b itnymi  przedstawicielami.  Podobnie jak poprzednicy Nowak i 
Suk sta ra ją  się ucieleśnić artystyczne dążenia swego czarni; sztuka ich podobnie jak 
sztuka poprzedników', bierze początek z narodu Nie j e s t  ona jednak w \ razem dmlia 
ludu, lecz wyrazem dwucli dusz, które wlasnem, in d , w idualuem życiem wypi imają  
subjektyw izm narodowego idjomu. W  dziełach Smetany i Dworzaka śpiewa lud czeski, 
utwory \ m v a k a  i Suka wypełnia tęsknota,  odczuwa się w nich dążenie do wj twoizenia  
si 1 npj indywiduaInośc-i.

Więcej  łączności z przeszłością i z nauczycielem swoim Dworzakiem, ma Józef 
t>uk. Fezeń konsenwatorjum w Pradze ,  następnie drugi  skrzypek w „kwartecie czes-
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k'in“ został zięciem Dwor /aka  i w s ^ p i ł  jako kompozytor wr ślady nauczyciela. W pierw­
szych jednak zaraz dzicdacli, a więc w obydwmch kwartetacl i  op. 1 i 2, w tr iu op. I/), 
kompozycjach fortepjanowych op. i  i na fortepjan i wiolonczelę różni sio już od Dwo- 
rzaka charakterem: mistrz przemawia energicznie,  po męsku, uczeń zaś łagodnie i wię­
cej po niewieściemu. Od samego prawie początku Suk popada w pewnego rodzaju me­
lancholijną zadumę i nadzwyczajną e-zułostkowośc. W Dworzaka świeżych rytmach tchnie życie 
i młodość, Suk z.aś częściej przemawia w rytmach powolnych Miłość i jej szczęście przy­
czyniają się, że sztuka Suka, wyrasta w bujnę, i, .owocne drzewo. For tep jan  j e s t  powier­
nikiem intymnego życia kompozytora.  Wspaniałe poezje fortepianowe op. 12 przezna­
czone są jako upominek dla narzeczonej. Po tym opusie następuje  suita op. 21 i urze- 
cudne obrazy nastrojowe: „Wrażenia letnie",  i ,. Wiosna" op. 22a, b. W tym samym 
czas ie - powstaje pełen młodzieńczej świeżości kwar te t  smyczkowy op. 11, cztery utwory 
na skrzypce i fortepjan op. 17, pierwsza symfonja E dur, śmiała w koncepcji i o szero­
kim rozmacłu* fantazja na skrzypce op. 24 i fantastyczne scherzo orkiestrowe, op. 2 5 . 
W dwucli ostatnieh dziełach uwydatniają się właściwe twórczości huka cechy charak te ­
rystyczne i t< ndencje do nastroju nmrzycielsko-fantastycznego.  Potężne dzoło symfonicz­
ne „ P r ę g a "  op. 26 prezentuje młodego mistrza jako twórcę muzyki programowej  i s twier-

OSKAR NFDBAL JÓ ZFF SUK

dza zwrot  w jeg o  twórczości.  h'a miodem szczęściu spoczęła wkrótce twarda pięść ży­
cia: śmierć I > worzaka była pierwszym biosom, który boleśnie dotknął kompozytora.  Po 
nim następuje drugi ,  boleśniejszy i cięższy, śmierć małżonki. Te  smutne wydarzenia 
były powodem zasadniczej zmiany wr twórczości Suka. Kompozytor pragnie wypowie­
dzieć w żałosnych dźwiękach bolesną skargę,  pragnie  śpiewać smętny hymn na cześć 
zmarłych ukochanych istot. Twórz, pięcioczęićiową symfonję „AsrłSel". \ a  szeroką 
skalę pomyślane dzieło zawiera nas troje pedne graniczącego z roz.paczą głębokiego bólu, 
przygniatającego smutku i doprowadzającego do obłędu wzruszenia,  w reszcii pogodze­
nie się z losem. Koncepcja dzieła iście mistrzowska:  T t rz ym ana  j e s t  w zupełnej jedno­
litości, opierając się na dwuch głównych tematach i dzięki technice kompozytorskiej 
twmrcy, oraz wyrafinowanej i barwnej orkiestracj i  wyróżnia się jasnością i plastyką. 
W godzinach samotnych smętne, myśli goszczą w- duszy kompozytora;  w takich chwilach 
stworzył wartościowe cykl utworów fortepjaliowy<di p. t. „Yom Mut tcr lein".  Oba dzieła 
świadczą o bezgranicznych cierpieniach dawniejszego piewcy młodzieńczej miłości.

O powrocie będącego w pełni dojrzałości ar tystycznej  kompozytora do nowego 
życia, o jego  odrodzeniu, którego  dokonała cudotwórcza przyroda przekoniwujeiny się 
z ostatniego dzieła orkiestrowego,  z symfonji „Sommennarohen".  Pięć części dzieła
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opatrzył  kompozytor nastąpująeemi  nagłówkami: Głos życia i ukojenia,  Południe,  Ocie­
mniali muzykanci,  Scherzo fantastyczne, Noc. Część pierwsza obrazuje powrót  dimzy do 
nowego życia na łonie natury.  Następne dwie uzęści (Intermezzi)  i lustrują marzenia 
poety podczas upału słonecznego to znów rozmyślającego nad swą samotnością, i nu­
cącego tę kitą melodję (Pastora le  na dwa rożki angielskie).  Scherzo —  to marzenie o 
złych mpcach natury,  o grozą przejmujących ale ciekawych legendach; dawno zapomnia­
ne wspomnienia z la t  dziecinnych przychodzą na myśl i dręczą zmęczone nerwy \ a g l v  
ruch i uśpiona energja życiowa przebudza teię znowu, .lak po nocy * okrywającej cału­
nem świat  cały, rozjaśnia się i w uzdrowionej duszy śmiertelnika,  k tóra  pozyskała znowu 
utracony spokój. A jak j ą  uszlachetniło cierpienie,  j ak  nadzwyczaj rozkoszny, subtelny 
żywot pędzi,  widzimy z os ta tniego cyklu kompozycji na fortepjan p. t  „Życie i Sjic“ . 
Je s t  to utwór,  w który m łączy sję wspaniała nastrojowość i poezja z nadzwyczaj śmiałą 
fakturą muzyczną i efektami dźwiękow ymi.

Ud Suka, mważanego za l i ryka poetę,  który w samodzielnej,  swobodnej i śmiaio 
ukształ towanej  mowie opowiada dzieje swego życia i k tórego serce przepełnione je s t  
muzyką, różni się zasadniczo Yitązskw Noivak. AYszystko co stanowi o charakte rze 
twórczości odmienne je s t  u jednego  i drugiego.  Suk odziedziczył muzykę po kądzieli. 
Nowak odw'rotnie pochodzi z domu, gdzie mu­
zyki wcale nie uprawiano.  Syn lekarza (ur.
1S70) kończy nauki gimnazjalne i już b\J j u r y ­
s tą i filozofem, kiedy został uczniem Pworzaka.
Stuły opozycjonista względem wszystkiego co 
nosi na sobie piętno formułki wierny wwznawca 
muzyki programowrej, Nowak ceniony był bar­
dzo przez Dworzaka.  Już  pierwsze próbki pracy 
kompozytorskiej:  Irio i kwa r t e t  fortepianowy 
Świadczą pochlebnie o talencie Nowaka. Ten­
dencje w kierunku muzyki programowej  obja­
wiają się w balladzie fortejanowrej „Aian 
f red“ Dzięki pośrednictwu Brahmsa ukazują 
się drukiem u Simrocka pięknie wycy/Gownuie 
poezje fortepjanowe: „AVspomnienia,‘, „Sere- 
nady^, „Barkarole" i „Ek lug i11.

Nowy zwrot  w twórczości Nowaka nas tę ­
pują z chwilą nawiązania kontaktu z podaniami.
Kraj, posiadający takie bogactwa wr pieśni 
i muzyce ludowej i tyje cech odrębnych do­
starczył kompozytorowi nowego mater ja łu do 
tworzywa.  Opracowuje też Nowak dużą liczbę 
pieśni  słowackich i dumek. Komponuje własno 
pieśni do tekstów ludowych oraz dwie ballady 
orkiest rowe z chórami. E lementy  słowackiej mu­
zyki łudowmj przeniósł następnie do dzieł kameralnych i orkiestrowych np. op, 18 wstęp do 
dramatu „Marys ia11 i op. 22 kwmrtet smyczkowy, w którym a ltówka powierzoną ma ludowa, 
melodję.  Moouó zaznaczony isubjektywizm w dziełach pierwszego okresu twórczości No­
waka. zwłaszcza w niektórych opusach od 16 do 24 t. j.  do wielkiej, pełnej 
pierwszorzędnych zalet  sonaty eroiki ustępuje miejsca pewnej lokalnej kolorystyce. Po 
zawrocie na polu twórczości i zasymilowaniu legendarno-slowmckich elementów rozpo­
czął się okres drugi;  składają się nań dzieła, w których je s t  mowa o życiu intymimm. 
Cykl pieśni op. 25 p. t. „Melanchołje-1 rozpoczyna len now'y okres; po cyklu następuje 
dzieło orkiestrowe „AA’ T a t r ach 11 pełne wrażeń i nastrojów'; o tragicznej treści  t r io w for 
mie bal lady op. 27 w którem śmierć i szatan podają sobie ręce,  zdradza dążenia 
mist rza do stworzenia nowrej formy. Scherzo tego utworu,  j edynego pod względem kon­
cepcji przypominającej formę sonaty, j es t  zarazem przeróbką (Durchfitln ung) pierw­
szej części sonaty.  Dwa następne dzieła to znowm ballady na ton raz do śpiewu. Du­
chowe życie kompozytora musiało być w tym czasie nadzwyczaj bogate:  czuć, żo muzyka 
jego  bierze początek w głębi duszy. Takiego uczucia doznajemy już w triu,  potem 
w wspaniałych kompozycjach fortepjan owych op. 30 p. t. „Gesange der  AAInteriifichte11 
i w niezwykle poetycznym kwmrtpcie smyczkowym op. 35. Do potężnych rozmiarów do-

V. NOWAK
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chodzi sztuka Nowaka w poematach symfonicznych „O wiekuistej  tęsknocie",  „Toman 
i nimfau i „Lady Godiva“. A jakie walory pierwszorzędne posiada lantazja 
na chóry i orkiestrę p. t. „Burza“! W dziełach tych widzimy Nowaka u szczytu do­
tychczasowej twórczości Tendencje do stworzenia nowej formy do wypowiedzenia myśli 
i styl bal ladowy łatwo dostrzedz we  wszystkich tych dziełach; są to przy tern rysy cha­
rakterystyczne,  cechujące twórczość Nowaka od samego początku. Więcej jeszcze: dwa 
elementy,  które w muzyce Nowaka mają pierwszorzędną rolę, w dziełach ostatnich stoją 
na głównym planie, a więc przyroda, w szczególności morze i eros. A nad całą twór­
czością Nowaka czuwa samokrytycyzm i logika.

I zupełnie młodzi przychodzą także w ostał nich czasach do słowa. Wszyscy są 
prawie pod wpływem Nowaka,  j ako swego nauczyciela. Ki łka prac młodych twórców 
należy mi tu wymienić, tyiubardziej,  że zwróciły one uwagę: a więc barwny poemat 
symfoniczny Otokara Sina i dzieła kameralne  Otakara Nowotnego.  Piękne pod 
względem melodji i formy są pieśni młodziutkiego Wenzela Klepana"). Słowem muzyka 
czeska i na przyszłość ma pewne widoki.

PROS. KAROL HOFFMEISTER.

0 kompozycjach fortopjanowych J .  Suka.

Od dawna nie doznawałem tak rozkosznych wrażeń, j ak te które daje ow cza­
rodziejski ogród utworów for top. Suka, złożony z ośmiu dzieł niby z ośmiu potężnych 
drzew, których korom dvszą przebogata,  słodką, upajającą wonią.. /  nasion radości 
i bólów wyrosły te drzewa, z, których każde je s t  wspomnieniem słodko upajającem lub 
śmiertelnie gorzkimi ,  lecz zawsze potężnem, czcrpanem z czaszy żywota. Co za 
cud sprawił,  że szept  gałęzi drzew owych zda się nam mówić o wszystkiom tern, co 
duszą ludzką targa.  W młodości swej Suk lubi boha te rską  pozę. Swym pierwszym utwo­
rem na fbrtepjaii. fantazją —  polonezem op. ó, wstępuje w świat  krokiem bohaterskim. 
Brzmią tu (rąby i warczą bębny. Wszędzie blask pełnych dźwięku akordow i energicz­
ny rytm melodji.  Jeśli  zaś kto pozostanie obojętnym wobec tej świetnej rycerskie.) 
zbroi, to inne cenne zalet) utworu pozyskają go dla debiutującego ar tysty.  I w a g ę  na­
szą zwraca już sam t r /y ta k t owy loi tmotyw poloneza. Całość dzieła j e s t  raczej szkicem 
partytury orkiestrowej,  aniżeli utworem lortepjanowym Z głębi duszy wzięło początek 
dzieło następne: Kompozycje na fortepian, złożone z sześciu numerów. Je s t  w mcii ustęp, 
który sam za siebie starczyłby za dowód wielkiego talentu,  „Pieśni  miłosne- są u two­
rem pełnym namiętnego liryzmu, gdzie zamiast równomiernego rozwoju dzieła mamy li 
tylko nagłe wulkaniczne wybuchy — numer  ten przez swą bezpośredniość j e s t  zachwyca­
jący, a przez siłę żaru niezrównany.  Pokrewne charakterom są głęboko odczuto „Wspom­
nienia-,  zwłaszcza Dumka, ze sw ą ' t ę s k n ą  melodją słowiańską,  w środkowi'.) części tak 
wesoło rozśpiewaną po to, aby 11 szczytu krasy młodzieńczej zamrzeć piei wotuej n u - 
laiicliolji. Humoreska przypomina stylem muzyko Dworzaka, j ak  również i miękki li­
ryzm obu Idy l l i  powabne Gapricciettó.  Wogóle znajdujemy tu już wszystkie pods tewc- 
w e cechy późniejszych dziel Kuka. Brzmi tu właściwy 11111 ton gorącej ,  żarliwej 
serdeczności. Łagodny, dobrotl iwy humor dobrze odpowiada temu z serca płynącemu 
uczuciu. Treść ta wyraża się zaletami muzycznemi wprost  uderzająceiui: świeża, pełna 
mol od ja, bogato shannoniłOwana płynie szerokim, swobodnym strumieni,  l e  chatakłi 
rystye/ne cechy zaznaczają sio połom coraz wyraźniej ,  fstopniowo 1 ośnie po w nosi kom­
pozytorska, a ginie i inprowizatorski charak te r  kompozycji,  k tó ra  nabywa formy ostatecz­
nej, potężnej ł niezmiennej. Przyczem i stosunek Suka do Dworzaka staje się zwolna 
coraz to wyraźniejszym i uczeń, spoglądający na mistrza jak  na wielki wzór, s taje się 
w pewnym kierunku jego kontynuatorom. Dopełnia jeg o  dzieła. Do zakresu utworow pi­
sanych pod wpływami Dworzaka należą: Nastroje op. 10 i oba zeszyty Kompozycji  for­
tepianowych op. 12. Pierwszy opus zawiera piąć numerów'. Po bogato  sliarinonizowa-

*) Oprócz szkoły Nowaka na polu konipozytorskiem pracują także: utalentowany uczeip Dwo­
rzaka Rudolf Kareł i autodydakt Otokar Zieli, autor komicznej opery i niezbyt interesujujących piesiu.
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iicj, bujnej i dzwuącznoj Pegendzio, znajdziemy tu pi aeślLcssnio (Aprieeio skrzące się do­
wcipem; namię tny Romans o mocno zaznaczonej gradacji ,  w stylu Dworzaka napisami 
lekką Bagatelo i —  utwór  wielce charakterystyczny dla późniejszej twórczości suka  — 
Idyl lę  wiosenną, M u tworze tym krążą wszystkie soki wiosny, bi ją zeń wonie świeżo 
wskrzeszonej ziemi, a fale wolnych wód i powiewy wichru zawodzą bujną pieśń życia. 
Di ugi zbiór j e s t  poświęcony p. Otylji Dworzakównie,  nic wiry-dziwnego,  że kompozytor 
przynosi tu go ma najpiękniejszego,  że dochodzi do szcz\ tu swrej twórczości,  pisząc 
ośni u t w o r ó w  które bez wahania stawiamy w rzędzie najcelniejszych dziel nowocze­
snej l i te ra tury fortepjanowej.  Dzieło to przypomina Dworzaka. Suk przejął  od niego 
wiele pod wzglądem fonn> a mianowicie rvtm, sposoby użycia figur i architektoniczne 
pomysłv. Ale podczas gdy Dworzak rzadko powierzał głębsze uczucia fortepjanowi,  który 
1 >' 1 dla niego zawrsze tylko środkiem do wydoliycia dźwięcznego tonu, Mik czyni odwrotnie.  V 
„drugim zbiorze* Suk głosi słodka, i żar l iwą pieśń o szczęściu własnego serca. 'Miłość, która 
nadawała tyle poezji j ego  dziełom, sprawiła,  że poezja jasl  tu w \ rażona ,  w ł o m i e  sub­
telnie opracowanej.  Po napisaniu tych s tworów Suk zaniechał na czas jak iś  fortepjanu. 
Recz tylko po to, by potem jeszcze w.ącej doń się zbliżyć. Następujący opus 21 je s t  zno­
wu kompozycją fortepjanową. ,)est to czteręcz-ęściowa suita,  poświęcona włoskiemu 
pjani.wie, Ernestowi  Consolo, obecnie przebywającemu w~ Ameryce. Treść tych części 
nie odznacza się charakte rem powmżnyin, przeciwnie wszystkie a zwłaszcza ostatnia są 
lekko rzucone, tchną świeżości.) i życiem. Suita ukazała się w cli w i I i, gdy Suk two­
rzy! muzykę „Pod jałdonią";  Suita jes t  przepojona tym osobliwym duchem, który,  wbrew 
przepisom naszych estetyków, inaczej nie mogę określić jak duchem legendowej sh>- 
w ..ińszczyzuy. 1 w dziwnym charakterze toj muzyki widzimy bezwątpionia nowy s to ­
pień rozwoju w fortepjanowTj' twórczości Suka. J{ szczfi dalej poszedł kompozytor w dwu 
następnych e\kiach;, obrazach nastrojowych op. 22 rzi b. Po raz pierwszy zwraca się tu suk 
po natchnienie do przy rody, k t ór a—jak  wiadomo— w „Baśni lata* spowodowała taki p rze­
wrót  w jego  duchowej tragiedji .  I j akby  cudem natchnienie jego,  dotąd jedynie 
muzyczne, zmienia się w poetyckie. Bo jeś l i  dotychczas utwory fortepjanowe Suka były 
przede w szyst kiom przejawami muzycznego piękna —- t o  następne jego  dzieła z pięknem 
muzycznem iączą i czai’ poezji. Wzras ta  umiejętność wywoływania nastrojów i dochodzi 
do granic suggestyjności .  A jednocześnie nadchodzi chwila ostatecznego wyzwolenia 
indywidualności a itysty.  Odta.d artyzm szkoły Dworzaka prowadzi Suka na takie wy­
żyny, których mistrz sam nie dosięgną!.  Cykl p. t. . .Wiosna" składa się z |dqciu czę­
ści; w o wszystkich nastró,  podniosły, wzruszający; subt< Ina, natchniona melodja . W n u ­
ka" lirznii tu na przemiany z tajemnym, jakby w sobie t łumionym nic| iokojem „Ocze­
kiwania",  a marząca,  słodko zadumana improw izacja, której  głębokie charakterystyczne 
akordy zwiastują już motywy serca z symfonji Azracl— prowadzi do namiętnych szeptów 
i górnych wzlotów finału „W tęsknocie".  Piękne szczegóły i pięknu, szczy tna calosć! 
Potem następują, trzj naigmenty „Wrażeń letnich".  Szerokie,  złote lany Wuja. w ]>o- 
tokach południowego, słonecznego żarn. Znajdujemy tu nastroje,  które Suk uż. l  już 
w swojej „Baśni lata".  W e s ó ł , , żywe intermezzo „Dziecięce igraszki" jędrnym ry­
tmem i dźwięcznym tonem pięknie kontrastuje z rozmarzającym spokojom szeroko pły­
nącej myśli pierwszej zarówno jak i ze siodką, miękka, falą dźwięków ,. Nastrój.iw wie­
czornych". Jeśli  miłość i przyroda są głównenii podnietami w twórczości Suka, tu mi­
łość wraz z skłaniającym się wieczorem w y wołuje dawne wspomnienia. Motywy z „Pieśni  
lffłtas&ej"— Utworu jego  młodości— powracają i potrącają dawną strunę.  Miłość i Przy­
roda... A potem Śmierć jako trzem spir i tus *0T»ns  jego  utworów. Pa tem przyszła k a ­
tast rofa w życiu artysty.  Dzieło wiosny życia „Kompozycje na fortepjau" poświęcił 
twórca narzeczonej. Utwór  iiastq|iny dedykuje pamie.ci zmarłej  żony. „Starałem się— 
pisze S u k —wyrazu w formie najdoskonalszej  dzieło to, które było przeze mnie odczute 
tak, j a k  żadne inne dotąd" Niech mi będzie wolno powołać sic. na te słowa samego 
artysty.

Decz. po katas t rof ie  nnstą]iil zwrot.  Orkies trowa „Basii lata" je s t  wyrazem toj 
nowej faz w duclioweiu żveiu Suka. Buch jego  nie zbłądził w alejach plączących cy­
prysów i wierzb, |iowrócii z mroku cmentarza na sionce, do lasów, do szerokich |>ol- 
nyoh łanów, do wmd srebrno lśniących. Ramiona, któro tyło razy -ięgał.  nadaremno 
po miłość umarłą,  rozwarły sit;, by objąć nieśmiertelną. Miłość. Przyrody. A wtedy pierz­
chł \ wszystkie mroki, / ł a m a n a  dusza powstała,  odrodziła sio, umocniła, Stała się jhkz 
rzo głębszą,  zrównoważona, i poWażiii*jteą‘ niż przed katastrofa.. / “ „Baśni" wynoszę 
wrażenie,  że wzrok Suka zwrócii się znów ku ziemi, lecz jakgdyby on sam snań-już na
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zawsze stan \1 gdzieś wysoko, wysoko ponad nią. \ a  wyżynach ducha, skipi wszystko 
widzi i wszystko przenika, ale gdzie nic go nie dosięga w jego  samotności i spokoju, 
przędzie swe snv. Owocem togo duchowego nastroju jes t  ostatni utwór  tortepjaiiowy 
„Żyrie i sen “ o tak oryginalnym piętnie,  że z wielkim trudem doszukać 
siei t rzeba w literaHirze muzycznej pokrewnego duchem utworu.  Na myśl przy­
chodzi poezja fortepjauowa Schumanna,  przemawiająca tak żywo i tak wymownie,  to
znów głęboko ludzkie a tak dalekie od świata kompozycje Heeflu>vena lub nastrojowe
i posiadające tvle treści wewnętrznej  prcludja Bacha, czy wreszcie cudowne fragmenty 
bogatej  poezji chopinowskiej.  Mamy przed sobą dzieło równe tamtym przez potęgę na- 
strojowości.  Suk definiuje poszczególne nast roje kompozycji zarazem jako rodzaj pro 
graniu. Pierwsza kompozycja ma następujące określenie,  dotyczące wykonania: z humo­
rem, z iron ją, z rozdrażnieniem. Motyw składa się z pięciu nut: wylania się z niego 
frazes, któremu niewiele brak do wyrazistości żywego słowa. Czasem ar tys ta  jakgdyby 
uśmiechał się i kiwał głową; potem humor przechodzi w rozczulenie. Całość jednak nie­
ma charakteru poważnego. Całkiem poza życiem roninom stoją oba następne opusy, za­
czerpnięte z krainy snów i marzeń (sposób wykonania: niespokojnie,  nieśmiało, bez sil­
niejszego wyrazu). Błędne ogniki  migają w lotnych rytmach pierwszego tematu,  myśl 
wzrasia i gaśnie,  to znów buja lotem wieczornego motyla.  W dalszym ustępie autor  
Id \ Iz' w głębi lasu, gdzie w ciszy zupełnej słyszeć się dają tajemnicze głosy, jakgdyby 
w zielonych mgłach pląsały rusałki,  a świerszcze wygrywały wesołe fanfary. J e s t  pełno 
tajemniczych szumów wśród ciszy niezmiernej i tajemniczego ruchu w bezwzględnym 
sptkoju.  A wszystko to raczej sen. W dwueli następnych częściach Suk od snu wraca 
do żvcia. . leszcze—zda s ię — myśl chmurna od zbytku- przebytych wrażeń ciąży na nim 
—-lecz dusza zdobyła już moc energji .  Nowy motyw jest. wyrazem tej świadomej s ie ­
bie siły, z początku przebywającej  w spokoju, lecz potom dążącej aż do najwyższego
napięcia energj i .  Os tatnia kompozycja pierwszego zeszytu w nazwie swej objaśnia przy­
czynę p o w s ta n ia —nosi ona tytuł: . N a  powrót  do zdrowia niego syna “. \\ tonach tej 
inolodji dają się słyszeć dźwięki organów. Śpiew ptaka i szum drzew słychac w tej 
coraz to gorętszej  pieśni, która po chwili cichej zadumy wybucha hymnem wspa­
niałym. Sądzę, że do takiego śpiewu fortepjan nie wysta rcza. .  Zeszyt  drugi prze ja ­
wia niejaką analogję z pierwszym. Numer pierwszy 1111 hyc grany: z wyrazem cichej, 
wolnej od troski wesołości.  Przebija z t ego utworu oblicze łagodne,  co wiele prze- 
cierpiało i doświadczało i uśmiech słodki. Całość przesycona j e s t  tym humorem, który 
nazwać muszę dobrotl iwym a lak charakterystycznym dla Suka. i ł ł ęboka powaga mężu, 
który wiele przeżył, mówi do nas z numeru następnego.  Motyw poważny, piękni w swym 
rytmie punktowanym dąży w ciągiem crescendo od „druzgoczącej mory". Na kształt  
tajemniczego tragizmu dramatów Alaeterlinka obejmuje kręgiem żelaznym tę pieśń po­
tężną Lom. Potem dwa obrazy przyrody. A tym del ikatnym, świogotliwyin tonem 
którym brzmi Yivace nu moru ósmego nie przemawiają istoty tego  świata! Powiewne 
zielone szaty rusałek migają w przestrzeni,  -lak perły sypią się wesołe,  st łumione 
śmiechy. A dalej „szeptom tajemniczym* las wita samotnego podróżnika. A sny krążą 
jak modre motyle. Miękkie, słodkie mol odje lalami spływają z lazuiow. Las i łąka 
chwieją się w takt upi ja jące  brzmiącej pieśni. Tchnienie boże, które ogarnia duszę 
w chwili przebywania sam na sani /. przyrodą, wieje na słuchacza z tej kompozycji. 
Potem następuje numer końcowy cyklu" (Duszo, nic zapominaj o umarłych11! Suk śni 
„nad z ipomuianym ioweni w zakątku cmentarz,a“ . W tym zapadłym królestwie wieczne­
go spokoju nasuwają mu się myśli rwące się wciąż wyżej i wyżej; przed jego  oczyma 
staje cala powaga śmierci.  Ptak  zaś przerywa to dumania dźwięcznym trylem. \  du­
my, wracają i g iną w świegocie ptasząt: ś m i e r ć —słodki spokoj— słodki nęcący spokój— 
i Śmierć...

Zakreśl i łem sobie jako cel podać treść fortepjanowych dzieł Suka. .lesl to ezem 
dalej tein chyżej biegnąca linja do muzyki poetyckiej ,  nastrojowej,  s ięgająca do a r t y ­
zmu czerpanego z najgłębszych i najczystszych promieni duszy. Chciałem również za­
znaczyć, jak talent, młodego mistrza rozwijał  się najwąderw w k ie runku szkoły I>wo­
rzaka i jak wreszcie został jej kontynuatorem indywidualnym. W ostatnim cyklu Suk 
wznios! się do szczytu sztuki współczesnej.  Je go  melodja nie j e s t  melodją symetrycz­
nych okresow, je s t  to molos płynąca swobodnie długim oddechem, rozwijająca się h a r ­
monijnie i rytmicznie. Zaś jego liarmonja, rezul tat  zbieżności zespołów głosowych i bo­
gactw tematów rozwija się prawidłowo z iądra jednego przewodniego motywu. Wszakże 
jeśli  nie mogę całkowicie pojąć i wyjaśnić podstaw harmonji  Suka, to jes tem szczęśli-



wy, że odczuleni j e j  głęboka logikę. Być może, iż logika, ta polega na melodyjnym 
rozwoju zespołów głosowych. Ale to nie objaśnia wszystkiego. Mówi o tom Hans 
Sachs, gały rozmyśla nad pieśnią. Waltera:  ,,ich liiliTs — nnd kann’s nicbl yersteheo— kann’s 
nn nt bodialten -docli anch nicbl vergessen — nnd fass’ icii es g a n /  kann icli’s nicht mes­
som.. keine Kegel wol l t s  da passen nnd war docji kein Fei i lerdr in".  Może publicz­
ność nasza, gdy wystm ha ostatniego dzieła młodego mistrza,  zachwyci się, jeśl i  nie 
czem inneni, to polnym, miękkim, pimlyrznym dźwiękiem jego  pięknych melodji,  które 
S| i  zaprawdę doskonale.

. d o ż o  w k o ń c u  i n a s i  M o i s t e r s i n g e r z y  p r z y z n a j ą . ,  że :
, , 8 ' i s t  ki i im n n d  s e l t s a m ,  d a s  i s t  wul i r ,  d m i i  w o h l g e r e i m t  mul  s i n g e b a r “ .
\ B e c k m e s s e r . ’ .

Filary czeskiej muzyki odtwórczej
Czechom jak i innym narodom rasy słowiańskiej nie zbywa na swojskich ta le n ­

tach otwóirzyeh.  w prawdzie nie każda ga łąź ma przedstawiciel i  znanych bliżej poza
granicami kraju (pod tym względem czesi nie stanowią zresztą, w ostatnich izasad i  wy­
jątku),  w każdym razie nazwiska, k tóre  poniżej wymieniamy dostatecznie szerzą po 
świeci(> sławę czeskiego imn-nia.

I tak: rsztuka wokalna ma głośnych reprezentan tów w osobach słynnej śpie­
waczki operowej I miny Ilest inn-Kit t lowej i Karola Bartona znakomitego inte rpre ta tora  
dramatów wagnerowskich.  Xa c /eie w i r tuozów-skrzypków stoją: Frauoiszek Owi raczek  
pochodzący ze znan.-j rodziny skrzypków' czeskich, a r ty s ta  o niepospoli tym temperamencie 
artystycznym, wszechświatowej sławy Jan Kubelil; i mniej znany ab wysoko ceniony 
Jarosław' Kociąt). /  czeskich zespołów chóralnych pierwsze miejsce należw kię chórowi 
„Nauczycieli morawskich'1. Duża. chlubę sztuce czeskiej przy nosi a rtystyczny zespól ins tru­
mentalny,  znany jako Kwartet  i zeski“ (J. Suk, \ ilian, Ilolłmanu i iIoroIid'). Ihmkona- 
1 \ .iii i znaii'-iii i kierownikami ork ies tr  są: Oskar Nedlml i K. Kow arzowicz, ten ostatni
dy rek tor  lea trn narotlowegb w Pradze.  Hiezbę kapelmistrzów' czeskich powiększają
jeszcze W. ( zelański i K. Neumann (dyrektor  opeM w Frankfurcie nad Menem).

Nowości wyda w ojcze.
=  IV. Gawroński. M<nvnau\ fanla- 

st ii pies pour le piano.
Kompozyi ja  składa su; z 10-eiu części, 

a właściwie z dziesięciu swolmdimdi war­
iacji. J e s t  to utwór  nawskmś popisowy, 
pełi&Ji ładnych efektów w irtuozowskich, 
nie pozostawiający jednakże głębszego 
wrażenia z powodu nie/ba t bogatej  treści.

=  S ir  i  sm o ud S  i w? &' . I) Szmer lon­
tami. 2) Taniec kwiatów -:i) Prelude pour 
piano.

Po zapoznaniu się z powyższymi utwro- 
rami dochodzimy do wmiosku, że autor  
powinieuby jeszcze, dużo czasu pośw ięcić 
poważnym studjmn kompozytorskim.

„Szmer  fontann" j e s t  szeregiem figu- 
racji liainionicznycli, zupełnie pozbawio­
nych wryrazm Bardzo skromne myśli mu­
zyczne „Tańca kwriatówr“ są tak przciado-

wane w opracowaniu biognikami gumo- 
wemi, pasażami i figuracjami, że zupełnie 
w mcii toną; oprócz tego monołonję po­
większa ciągłe panowanie dwucli tylko 
tonacji (toniki i dominantę).  Nieźle przed­
stawiałby sio, ' „ Brćdtide", gdyby miał le­
psza. część środkową. Do ujemnyt li stron 
tego utworu należą także kwinty równo­
legli-. w' takcie IS. ra d . Cs.

— K aro l Szym anm vski\ i i ióme \arii  
(op. g t  Kraków, f. l i w a r s k i  i Sp.

Żałować należy, że wspaniało, może w 
naszej muzyce Od czasów (diopina naj- 
pii lunejsze wmrjaeje tszymanowskiego op 
10 ukazały się przed warjacjami op. 3. 
żałować  t rzeba  niedlatego że— rzecz j a ­
sna — op. ;s nie dorówmuje Ojj. JO-emu, 
lecz że Szymanowski odbył od togo czasu 
sporą przestrzeń rozwoju i ukazuje się 
obecnie w ztipidnie niemal innem świetle,  
dojrzałem wlusuom, przepojonom głęboką
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refleksją twórcy świadomego swych środ­
ków i swego celu. My Ibym niedokładnym, 
gdybym aio zaznaczył, że i z pośród 
pierwszych, cokolwiek chaotycznych kom­
pozycji (jptahidja, etiudy, warjacje op. 
przegląda ten sam „Szymanowski" jako 
typ, który widzimy w war.jacjaoh op. 10 i 
w pieśniach, a prawdopodobnie i w [ sym 
tonji. Wystarczy porównać np. układ 
warjacji: w op. K) doszedł do przekonania,  że 
.jednak rozdzielenie poszczególnych usfę- 
pów na dwa działy: j eden w moll,  drugi 
w (lur, j es t  niezbyt szczęśliwym, gdyż 
przerywa wielki luk, wielką liują stopnio­
wania, osiągającego swój najsilniejszy wy­
raz w Imało. Razi nas zbyt gwałtowne 
przejście1 z VILL waijac.ji (Meno jiiosso, 
Mesfo), tak głęboko smutnej  i upiornej do 
l \  war. {Tempo <ii Talse, Gi aaioso), ma­
jące j,  wyraz rozbawiania i pusioty.  Biorąc 
każdą z tych dwuch war.jacji osobno bez 
pi zejściu „at taca" (!!), nie uczynimy ża­
dnego lub wsgl. żadnego zni'zuru, lecz to- 
bezpośrednie przejście nie daje a r tystycz­
nego zadowolenia.. Przypuszczam również 
że to przejście rozdzielające dzieło na. 
ii grupy (moll i dur) nic jes t  „programo­
we",  finał j e s t  bardzo efektownem zakoń­
czam iem tej kompozycji; posiada charakter  
„perpetuum mobile",  j ak  trafnie zauważy] 
jeden z. wybitnych polski cli p.janistów. 
Czy właśnie, zadowoli pjanistow jakopja- 
nistow— to rzecz inna. Je s t  dość niewy­
godny; mimo io jednak  efekt  wywoła nie­
wątpliwie. Jeśl i  zważymy, że „w&rjacjto" 
op. 3 powstały w r. 1 ńuS, gdy Szyma 
nowski mial zaledwie "20 łat,  wtedy przy­
znamy tej konipoz.> i ji godną  role poprze1 
dnirzki... op. io. Mimo wszystkiego —  to 
przecież jedlic z piękniejszych warjacji ,  
jakie muzyka słowiańska wydala.  Niemal 
wszystkie ustępy są interi sująco i pomy­
słowo o]iracowane. wszystkie dowodzą fan­
tazji w tematycznych zmianach, odpowie­
dnio d< korowanych harmonicznie lub kon- 
trapunktyczriie. Są w tych warjacjach 
ustępy godne n i e b l k o  Szymanowskiego, 
jakkolwiek jako całość j e s t  op. 3 kompro­
misem między dawniejszą a nowszą for­
mą warjacji.  Kompozytor s tara się z po­
wodzeniem aby tematy warjacji  były za­
wsze zależne od tematu naczelnego. Dzie­
je się to bądz w formie figuracji bądź 
zmiany tonacji, albo wreszcie swobodnego 
snucia motywów pokrewnych rysunkiem 
melodyjnym. D r. A . C/i.

—  Henryk Melcer. Trzy pieśni („ Pieśń 
tęsknoty" do słów M. Konopnickiej,  
„Sios t ry11, słowa ,1. Jedlicza, „Opłyń mnie,

ciemny bzie", słowa C Tetmajera) .  Kra 
ków, A. Piwai^hi i Spółka.

Styl tych pieśni Melcera .jest ten sam 
oo w znanych 1). pięknych pieśniaMi do 
słów 1!. Delimla w tłumaczeniu Kos­
sowskiego. Tylko faktura je s t  prostszą,  
part.ja zaś ins trumenta lna łatwiejsza, i dla 
iiie-p.janistów przystępniejsza.. Jako pie­
śniarz, należy Melcer do tych kompozy­
torów, którzy u nas zaszczepili nowszy 
kierunek w pieśni solowej (OpieiKki, F i ­
telberg,  Różycki, Szymanowski,  Szeluta 
|wr pieśniach dotychczas nie wydanychJ)
0  tym kierunku pisałem swego czasu w 
„Sfinksie" i ,, Przeglądzie miiz\cznym
1 nie uważ.am za potrzebne raz jeszcze 
wyjaśniać na ozem polega  pieśń nowo­
żytna. Kto przyzwyczaił s ię do pieśni po­
legających na tom, że do nio.lod.ji dodaje 
się tekst  bez wchodzenia w szczegóły psy­
chologicznej genezy tekstu — tein oczy w i 
śoie nie zechce, zrozumieć pieśni współ­
czesnej, a może wogóle będzie zbyt cia­
snym umysłem, aby j ą  modz zrozumieć. 
Na tych nam zupełnie nie zalrży

Niocb nadal pozostaną zwolennikami dum- 
kowo mazurkowych specjalności.  Z trzech 
pieśni Melcera na pierwszy plan w wsuwa 
sio bardzo nastrojowa,  bardzo poetyezna 
i szczerze odczuta pieśń d iu ga  p. t. „Sio­
st ry".  \ pioruy nastrój  charakteryzuje 
Melcer środkami prostymi — szczęśliwie i 
trafnie.  Bezpre tens jona lną  niemal jest  
„ ' t ęsknota11, nakreś lona  szkicowo, lecz 
bardzo logicznie przeprowadzona.  Naj­
przystępniejsza. j e s t  pieśń trzecia, bodąca 
prawdziwym wzorem jednolitości w tema­
tycznej robocie i konsekwencji  w przepro 
wadzeniu motywów Dr. A . Ch

=  Stanisław  Ssiunozcskt. Kwiat  cie­
mni .  Cykl pieśni na jeden glos i forte- 
tepjan,  do slow A. Mickiewicza, Śtaffag 
V Rostworowskiego,  U. Zawistowskiej  
i S. Szumowskiego.  Kraków, V. 1’iwar- 
ski i Spółka.

Pieści p. s t .  Szumowskiego świadczą 
o niezaprzeczonym talencie pieśniarskim 
o zakroju dramatycznym. Wpły wy Wagne­
rowskie wyrobiły w kompozytorze zdol­
ność do harmonicznych modulacji o b a r ­
dziej ciekawej fiz.joguoinji, następnie s ta ­
ranność w prozodji i uinkanie zbyt popu­
larnych zwrotów. Fieśrn zdradzają inte- 
ligienc.ję muzyczną i dążność do wytwor­
niejszego wypowiadania się. Tendencje 
kompozytora świadczą o znajomości now­
szej pieśni. Życzyć możemy kompozytoro­
wi, ahy wydoskonalał  się coraz bardziej



w technice kompozytorskiej ,  a wtedy po­
wstaną nieivątpliivie u twory o trwałej  
wartości.  Dr. A . C i.

=  S ttfa n  Malinowski'. Dwie pieśni 
(op. 2). Kraków, Piwarski i Spółka.

I ® ś n i  p. Malinowskiego są poprawnie 
w techuiae— zresz tą  skromnej,  prawie bez- 
j i retonsjonalnej,  Jęcz jeszcze nie dozwala 
j ą  poczynili liardziąj pozytywnych wnio­
sków W pizyszlośoi postara siej kompo­
zytor o unikanie zbyt łatwych zwrotow 
oraz niezaprzeczony cli reminjsoetfcji (po­
czątek 11 pieśni przypomina „pieśń wie­
czorną” Moniuszki).  Talentu odmówić p. 
U. nie możemy. D r. A . Ch.

— Ignacy - Friedman'. Pięć pieśni w 
tonie .ludowym (op. 41). Kraków, V. Ih- 
warsla i Sp.

Ludowe pieśni p. Fr iedmana  są bar­
dzo szcze.śliwhe napisane.  Niema przynaj­
mniej w nicli fałszowania pierwiastku lu­
dowego, owego bardzo nieznacznego po­
drabiania  ludowych melodji ,  które zako­
rzeniło się u nas od dawna. Możemy te 
pieśni polecić czytelnikowi z zapewnie­
niem iż zawodu nie dozna. „Szumi g a j “

(do slow \ iemojewsk. i  go) jest  bardzo 
pięknie opracowany. Najmniej  może za- 
dowalnia nas „Xawód“ , choe przyznać na­
leży p. 1 riodmanowd, że umiał uniknąć 
iiiemiIyuli czulostkowości, jakie sam tekst  
zwykł obudzać u dotychczasowych naszych 
kompozytorów pieśni do teg-oż tekstu.  Tu 
i owdzie znajdziemy echa (Iriega. Pole- 
camy pieśni p. f  r igdmana śpiewakom; są 
pizystępue. i wdzięczne. Śpiewać je  na­
jeży bez af< ktacji i przesadnego sen ty­
mentu,  a wtedy wywoła  się należyty 
efekt.  D r. A . ( h.

--- Ignacy Friedman: 1’iśni (o]i. liii). 
Kraków, S. A. Krzyżanowski.

rL'rzy wdzięczne pieśni, z których dru ­
ga  p. t  Żółte listki brzóz“ (słowa I,. 
Rydla) j es t  może najlepszą, mimo że za- 
miodzą reminiscencje.  W kadencjach zna j ­
dziemy dosłowni'  wsponinienia z Dworzaka 
( takt  n — lo). Ludowy pierw mstek zazna- 
izył się w niej najwięcej.  W „pieśni t ru-  
l iadiirau przydałaby- się większa s ta ran­
ność w prozodji. Na ogół są pieśni s ta ­
rannie Opracowane', melodyjne i niebanalne.

D r. A . ( h.

!v () N  (J E  R T ' i .
Z sa li F ilhannou ji.

W wykonaniu programu koncertu (ló/.I), poświęconego twórczości Edwarda  
Gr iega Uralu udział orkiest ra  pod dvr. -Józefa Ozimiiiskiego oraz pianista,  p. J t f l j t i z  
Woltdm i p. Eigne, Dobi ig. Wykonany przez p Woltsona piękny komwrt a-rnoli nio 
sprawił  głębszego wrażenia,  gdvż. brakło mu odpowiedniej siły i wyrazu. Śpiewaczka 
szwedzka, p. lhibeig,  odtworzyła kilka pieśni Griega i przeds tawi ła  się nieźle, posiada 
bowiem ładny w brzmieniu i silny głos,  któremu jednak zbvwa jeszcze na w \ robieniu 
tocliiiiezneni (chwiejna intonacja), co oczywiście obniża wartość interpretacj i ,  niebozba- 
wiouej muzykalnosci.  Ork ies tra  pod sprawną ba tu tę p. Ozimiiiskiego zasłużyła na wy­
razy uznania.

§  Wiiiczor Wagnerowski  (18,1). Solistką koncertu lisia p. Wróblewska,  która  
odśpiewała wyjątek z „Lohengr ina“ z tow. orkiestry.  Młoda śpiewaczka, znana już 
z poprzednich występów, przedstaw iła się korzystnie,  wykazując znaczne postępy w swej 
sztuce. Piękny jej  głos brzmi coraz k p i  ej, więc niech uznanie,  jakie zdobyłaś, będzie 
zachętą do dalszej pnący. Ork ies tra  pod dyr. swego u ta lentowanego kierownika,  Grze­
gorza F i te lberga ,  wykonała kilka dzieł Wag ne ra  z artystyczmmi poczuciem i wyrazem.

§ Koncert  symfoniczny (20/1). Na koncercie tym wykonano symfonję P a ­
derewskiego pod dyr. Henryka Opieńskiego.  Najnowsze to dziob) wielkiego na 
sz.ego pjanisty (pierwrsze z dziedziny muzyki symfonicznej) budziło wielkie zainte ­
resowanie.  Symfonja składa się z trzech części (autor ma dołączyć jeszcze scliei- 
zo, którego obecnie brakuje),  zbudowana je s t  na tematach melodyjny cii i opraco­
wana z wielkiem mist rzostwem techiiicznem. Wytworne  liarmonje, w których kompozy­
tor  potrafił  zachować subte lną  miarę  a i tys tyczną ,  nie pozwalając sobie na zbyt rażące 
brzmienia i pomysłowa inst rumcntac ja  oto cenne załety symfonji Paderewskiego.  Do 
st ion ujemnych zal iczi l lnin dość wyraźnie reminiscencje w niektórych us tępach
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(Czajkowski) oraz niepomierną długość (godzina i kilkanaście minut) symfonji,  ro osła­
bia znacznie wrażenie.  Zdaje mi się, iż dzieło zyskałoby na pswnyoK s j t n w m i d i .  Ja J0  
solista dał się słyszeć Aleksander Piecznikow, świetny artysta-skrzypek,  który odegrał  
piękny konc-ert Czajkowskiego, zdobywając ogólne uznanej.  Znakomity t,m wirtuoz po­
siada wspaniałą technikę, ton ładny i przyjemny, jednak niebardzo wielki,  wreszcie dużo 
zapału i temperamentu.  Dodać należy, iż sposób trak towania  koncertu Czajkowskiego 
zawierał wiele interesujących,  on gin a ln ych  szczegółów we frazowaniu, które jhhrflzo po­
chlebnie świadzczą o muzykalności utalentowanego w.rtuoza. Przyjmowano też p. Pieczni 
kowa bardzo serdecznie.

§ Koncert  historyczny (22/1), organizowany s taraniem p. M. Sobolewskiej 
licznych mial wykonawców Orkies t ra pod dyr. Crzegorza  F i t e lb e rg a  odegra ła  między 
inrieaii wdzięczną i ładną s, tnfonję Miiwida (wiek W i l l ) ,  która się podobała ogólnie.  
1’rof. Henryk de lcer  wykonał z właściwą sobie umiejętnością i ar tystycznym poczuciem 
koncert  Mozarta Ids-dur, do k tórego  towarzyszyła orkiest ra  oraz kilka mniejszych litwo­
rów fortepjanowycli. Largo i Menuet  z sonaty BoecliermPego odegrał  p. konstanty 
Sarnecki, wiolonczelista posiadający ładny, duży ton, obok techniki nieźle rozwiniętej  
Wreszcie p. Jadwiga  Powieka odśpiewała kilka pieśni polskich z tow. fortepjanu "''oraz 
szkockie pieśni Beethovena (śpiew, fortepjan,  skrzypce (p. Andrzejowski) i w iolonczela). 
Bios śpiewaczki lazil czasem nieprzyjemny 111 brzmi, niem, zwłaszcza w górnych d źw ię ­
kach. niezawsze dokładnych pod względem intonacji. Solistom towarzyszyła p. Ostrzyń- 
ska, uzdolniona akompanjatorka.  A . Z.

Kroni ka.
=  M uzyka P o lsk a  w Anglji

Emil Młynarski zaprodukował niedawno 
przed puidicznośrią szkocką „Ilapsodję li­
tewską'* Karło wieża D/.ieio zyskało okla­
ski krytyki i si lne wzbudziło zaintereso­
wanie.

Notując ż prawdziwą radością i uzna­
niem powyższy fakt, marny nadzieję,  że 
przy dalszem „poparciu11 muzyka polska 
zwłaszcza nowsza przyjdzie częściej do 
słowa poza granicami kraju.

=  O dznaczenie . P. Aleksander Ró­
życki, profosor Wars*. Kons. muzycznego 
i s tarszy nauczyciel muzyki w Instytucie 
Maryjskim, otrzymał order  św'. Włodzi­
mierza 4-ej klasy.

Żniwo śmierci.
Śp. Emil S t i l ler  i M arek Zawirski.
Warszawskie konserwatorjum muz rz­

nę poniosło dotkliwo s tra ty.  W krótkich 
odstępach czasu z szeregu wybitnymi i 
cenionych pedagogów ubyli dwaj zasłuże­
ni pracownica. Emil  St i l le r  i .\larek Z a ­
wirski.

Emil Stiller,  zmarły 23 stycznia w  wie­
ku lat (lo, był wybitny m skrzypkiem; ja­
ko taki zajął stanowisko koncertmistrza w 
orkiestrze operowej,  .ceniony wysoko dla

zalet  swej gry zespołowej.  S. p, Sti l ler  
zdobył też poważne imię, j ako pedagog.  
Zdolności nauczycielskie otworzyły przed 
nim instytut  muzyczny, gdzie zajął s tano­
wisko profesora gry skrzypcowej ś rednie­
go kursu.

Marok Zaw.rski  (zmarły 23 stycznia) 
był synem nauczyciela, sam skończył w' 
1877 r. semiiiarjum nauczycielskie w J ę ­
drzejowie i rozjioczął żmudną, ale godną 
żywego uznania i pożytku pracę na polu 
oświaty,  j ako nauczyciel ludowi w powie­
cie miechowskim. Po czteroletniej  dzia­
łalności na tym posterunku,  zamiłowanie 
do muzyki pociągnęło go w inną stronę. 
V r. 1881 s. p. M. Zawirski  wstąpił  do 
konsorwatorjum, k tóre z dyplomem ukoń­
czył w 18-86 r., j ako wychowauiec klasy 
prof. Strobła,  wykazując duże zdolności, 
jako pianista.  Zawód nauczycielski nie 
przestał  go jednak pociągać. Wkrótce  
też, lio już w 1887 r., spotykamy Zawir- 
skiego na stanowisku profesora niższego 
kursu fortepianowego w konserwmtorjum 
warszawskiem; w roku 1S!)5 obejmuje on 
kurs średni,  nadto zaś pracuje z w ielkiem 
zamiłowaniem na polu teoretyczm-in, pe ł­
niąc obowiązki profesora harinonji.

Opracował również z Zygmuntem 
Noskowskim i wydał  podręcznik har- 
monji, oraz przetłumaczył „Formy m u ­
zyczne1' Prouta.  Przez lat  dziesięć był 
członkiem rady pedagogicznej  Instytutu 
muzycznego.

Kedaktor i W ydawca R o m a n  C h o j n a c k i .
 ----   — -   — ----------- i

O dbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Z a m ie szczen ie  adresu  w n in ie jszy m  dziale  w  k ażdym  n u m e r z e  p is m a  k o sz tu je .

roczn ie  2  rb. p ó łr o c zn ie  1 rb.)

Nauczyciele teo rji, harmonji, kontrapunktu, in- 
strum entacji.

Biernacki M ichał,  prof., W id ok  14.
Czerniawski T a d tu s z .  Al. Jerozo l im skie  63.  
Kruziński W incenty (lekcje teorji i harmonji)  

Sadowa 3 -19 .
O pieńsk i H enryk , W ilcza  53 .
R yte l  Piotr, D łu g a  29.
S tatkowski R om an prof., O rdynacka 11 
Burzyński Mieczysław, Kanonja 12.
Szopsk i F e lic ja n ,  Al. Jerozolim skie  43.  
S tefanow icz  M ichał ,  R adna 7.
Chojnacki R om an, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego
Bogucki Stanisław, Krucza 47  m. 8 . Tel.  1 4 0 -7 2  

przyjmuje od 1 2 — 1 .
C hodakow ski Józef ,  prof..  O rdynacka 11 
C o m te -W ilg o c k a ,  Bracka 6 .
G iustin iani Karol, prof., N ow y-S w ia t  7. 
Lip iańsk i J ó z e f  p io f . ,  Z ło ta  2 8 — 2, przyjmuje 
od  1 1  —  1  i od 3 —  5 z wyjątkiem n iedz ie li  

i środy.
K opytow ska Marja, W idok 15.
Mielęeka Jadwiga, Sm olna  2 3 — 7.
Miller W ład ys ław , Szkolna  1.
M yszuga A lek sand er ,  K rak .-P rzed m ieśc ie  6 . 
O tto  W ładysław , H oża  23 .
Szymańska Marja Mokotowska 39  — 15.

Nauczyciele gry fortepjanow ej.
Brenner D orota ,  S to Krzyska 43.
Buszówna W an da , Żabia 4 -2 8 .
C ym baliński S tefan , M o k otow ska  49. 
D om aniew ski B o le s ła w ,  prof.,  H o ża  40. 
D zierzb icka  Irena, W ilc z a  59  111 5 .
Gajewska Felicja, Chmielna 64.
G alew sk a  E ugenja, u czen n ica  prof. P ugno,

Z ło ta  26. Obecnie: Paryż, 21 rue Jacob. 
J a c z y n o w sk a  Katarzyna, prof.,  W sp ó ln a  33.  
Jagod ziń sk a  Stefanja, Marszałkowska 22.  
Kruziński W in c e n ty ,  Sadowa 3 -1 9 .  
Ł oDU ska-W yleżyńska H e le n a ,  Wilcza 55 — 12. 
M eizner-Szw arcow a C h łod n a  30 .
Melcer Henryk, W spólna 54, 111. 7.
Michałowski A lek san der ,  prof., W łodzim ierska  11. 
N ow ack a  Leokadja, W ilcza 5 5 — 12.  
P łosajit iewicz  L. T . ,  Prosta  36 .
^ rzy a łg 0 wski Ig n acy ,  prof., Z ie lna  15.
^ f a K k a  W anda, Z łota  3 7 — 10.

życki A leksander, prof.,  P iękna 16B  
Rytel P iotr ,  D ługa  29.
R ytel A nie la ,  D łu g a  29 .
Starczewski F e liks  (akompanj am ent),  N .-Świat 2 2 , 

Pr?yjmuje od 3 —  4. 
trobl Rudolf, prof., K rucza  41 .  
zy ców n a  Leonarda, Żórawia 28.

Tairczyńska Cecyija, W spó ln a  51.
T isseran t  Ludwik, Krucza 18.

U rste in  Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (w ejśc ie  
od ul Królewskiej .Nś 1).

W ąsowska Rudiger Marja prof. szk. T o  w. Muz., Mar­
szałkowska 81 tn. 19 od 5— 7 

W ędrychow ska-C zaplicka, P iękna 2 2 ,  tel. 1 4 0 - 5 8  
W iśnicka Janina, E lektoralna  20.
W itkowska W iktorja  Kopernika 13:
W ysock a  Sława, N ow og rod zk a  19.
Z abłock i Adam, prof., J erozo l im ska  67 .
Zawirski Marek, prof., Z ielna 7.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Barcewicz Stanisław, profesor, O rdynacka 10. 
B ob ilew icz  L eop o ld ,  C hm ielna  45.
D łutow ski W ojciech ,  Piwna 3 .
Drutman Jakób prof., Marjensztadt 19.
K reczm er Arka.djusz, O b ożn a  9.
Ozimiński Józef, K rak .-P rzed m eiśc ie  1 6 .
Klajn Al. prof., W spólna 5 6  ,m. 9. j 
Klimek E waryst.  Mokotowska 7 1 — 31.
Kownacki Antoni, Wspólna 45.
Stiller Emil, prof. L eszn o  53 .
S erok a  Er., Żórawia 6 .
S zp ech ta ,  Ż elazna  85.
W yleżyński Adam, W ilcza  5 5 — 12.

Nauczyciele gry na flecie.
Królikowski W ładysław , F reta  33.

Nauczyciele gry na wiolonczeli.
S eb e lik  Jan, Marszałkowska 79.

Kierownicy chórów.
Czerniawski T a d eu sz ,  Al. Jerozo l im skie  63.  
G o d eck i T om a sz ,  Ś-to  Krzyska 30.
L achm an W'acław, Chmielna 23.
Maszyński Piotr, D yrektor  „Lutni", C hm ielna 8 . 
Miller W ładysław , Szkolna  1.
Opieński H enryk, W ilcza  53 .
O tto  W ładysław, H o ża  23 .
R zepko W ładysław , N o w og ro d z k a  58.
T isserant Ludwik, Krucza 18.
W yleżyński Adam, W ilcza 5 5 — 12.

Kapelmistrze.
F ite 'b erg  Grzegorz , M azow iecka 8 .
Melcer Henryk, Wspólna 5 4  m. 7.
O p ień sk i  H enryk, W ilcza  53 
Ozimiński Józef,  K rak .-P rz ed m ieśc ie  10 
W yleżyński Adam W ilcza 55  — 12.

Kierownicy zespołów salonowych i muzyki 
antraktow ej

Kokorzycki S tefan , N ow y-Św iat 43 .
Rysz Jerzy, Śliska 6 — 14 .

Związki.
Związek muzyków Królestwa Polskiego Feksal 14 
Warszawski Z wiązek muzyków, C hm ielna 30. 
S tow arzyszen ie  O rganistów , K siążęca  2 l .



Adresy artystów  muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza W arszawą.

Łódź.
Szwarcbaeh Stanisław, pianista, kompozytor, Piotr­

kowska 71.
Włocławek.

Neumark —  Sokołowa Wera, lekcje gry fortepia­
nowej,

Częstochowa.
Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.).

Chomęciska, Lubclsk. gub.
Namysłowski Karol, dyr. orkiestry włoścjańskigj.

Piotrków-
Powiadowski, lekcje gry fortepianowej i udział 

w koncertach.
Babicka Stefanja, lekcje gry fortepianowej. Spe­

cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon-  
serwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). L ekcje  gry forte- 

pjanowej i organowej i zespoły chóralne.

Tomaszów lub
Anusiewicz, lekcje gry organowej i fortepjanowej

Będzin.
K. Herbaczewski (dyr. Tow. muz.) lekcje g iy  for­

tepjanowej i zespoły chóralne.

Moskwa.
Pachulski Henryk prof. konserwat., pjanista i kom ’ 

pozytor. Granatnyj zau łek  dom Armiańskiego.

Grodno.
W ró b lew sk a  Alina, Sadow a 12, k u rsy  m uzyczne 

i bu rsy  g im nastyk i ry tm icznej w edług m eto­
dy l)ah :roze’a.

Libawa.
Pallulon Paulina (Wilhc-lmińska 17 /1 ) ,  lekcje gry  

fortepjanowej.
Wilno.

Bohuszewiczówna Wanda, ulica W ielka 5, m 1 
współudział w koncertach i lekcje gry skrzypcowej.
H . Szydłow ska, lekcje gry fortepianowej, Ignatowski  

zaułek 3, m. 3,
Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m 12) le ­

kcje gry fortepjanowej.

Mditopol (A rym).
Czubaty Eljasz, dyrektor i właściciel szkoły mu­

zycznej (k lasy / skrzypcowa i fortepjanowa).

Kraków.
Dr. Zdzisław Jachimecki, Grodzka 47.
Heumann Stanisława, Batorego 18; lekcje śpiewu 

solowego.
Liuów.

Różycki Ludomir, Długosza 29 .
Skrzydlewski Stanisław7, Chorążezyzna 10.
Jarosław Leszczyński, Teatyńska 9.
Henryk Jarecki, nauka partji oper. O sso lińsk ich  II .  
Stanisław Mańkowski, Mąezna 2.

}viedcń.
Wolfsohn Juljusz, pianista, Fuchstlialerg 12. 

Berlin.
Janczewska-Ryhałtowskfi, pianistka, Uhland- 

[strasse 45.
Neumark Ignacy, kapelmistrz i korepetytor solis­

tów operowych Claudiusstrasse 1 0 .

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 25, lekcje śpiew u so­

lowego,

NOWOŚCI MUZYCZNE wydane nakładem Księgarni A. PiwarsKiego i S-ki w Krakowie.
U tw o ry  salonowe i koncertowe.

Friedmann Ign. op. 38 Impresions.  K. łr
N ] K lan  ,

2. C’e ta i t  au tre lo is  j
3. P res d 'A m alfi 4 .—
4. A la  M ozourka

' fi. N o c tu rn e  J
— op. 39 Trois m arceaux  N. L  M elodie . . . 1.50

„ 2 C racov ienne . . 2 .—
,, 3. C aprice . . . .  ‘2.—

Gall Jan.Dwa u tw ory
1. P io sen k a  dziew częciu ................................ 1.20
2. T a n i e c ........................................................... 1.20

Szymanowski K. op. 3 T ehm e V a n e .......................5.—
» 3  „ g S o n a ta  c m o ll ......................8.—

( Odznaczona p ien eszą  nagrodą na konkursie  Chopinow­
sk im  we L w ow ie 1010 roku).

Zieliński J. M azourita N . 1.................................................... 1.20
U tw o ry  do śpiewu. (N a  'j e d e n  g lo s  z  to w . fo r t .)

Friedmat I. op. 41 Piąć p ieśn i w  tonie ludow ym .
1. P rze s tro g a  (G. P o rę b s k i) ................................1.20
2. P różno ty  się m io tasz  w po lu  jOr-Ot) 1.00
3. Szum i gaj (A. N iem ojew ski) . . . .  POO
4. T rzy lodzie (St-. W yrzy k o w sk i) . . . 1.00
5. Z aw ód  (K. T e tm a je r ) ......................................1.60

: Druga wersja)
Malinowski. Stef. op. 2. Du je pieśni.

1. U m aili m i j ą  ślicznie (Idzikow ski). \
2. p re h id ju m  (K. T e tm a je r) ) L80

Me.oer. T rzy  pieśni.
N . 1, P ieśń  tę sk n o ty  (M. K onopnicka! . . 1.30

2. S io s try  (J- Je d lic z  K apuśc iń sk i). . . 1.60
3. O p ły ń  m nie ciem ny  lesie (K. T etm ajer) 1.80 

Nowowiejski F. op. 25. N . 4. H ym n dzięk czy n n y  . 1.00 
Szumowski St. „Kwint c iem ny“ Cykl p ieśni

N. 1. K w ia t C iem ny (L. S t a f f . ) ...........................1.30
2. PoJaly się łzy  m e ( A. M ickiew icz) . . 1.20

•3. Czas iść (W . R ostw orow ski) . . .  P60
•1. P rzy jśc ie  (L- S t u l i ) .....................................   1.60
5. Bądź ty  mi dob rym  (K 2 aw istow rskaj 1.6
6. O m aków  p u rp u ro w y ch  (K. Z a w is to w sk a  1.8
7. N iebądź m i d ob rą  (S. Szum ow ski) . . 1.0 

Żeleński Wł. Spona i p ieśń  H a lb an a  z I A k tu  o p e ry
K onrad W a l l e n r o d e ............................................ 1.6

Śpiewy na chóry
Bursa 8. ,, Wiosenne, c z a r y 1. P a r ty tu ra  i g ło sy  . 1.50

G losy po jed y n cze  p o —.15 
G all I  Sześć wesołych piosenek  (A.. B arte lsa) na 

C hór m ęski.
P a r ty tu ry  i g ł o s y ........................................... 4.—
(iło sy  p o jed y n cze  p o ..................................... — .50

— D w anaście piosenek sielskich  na C hór m ęski
P a r ty tu ra  i g ł o s y ...........................................5.—
G łosy po jedyncze  po ................................ —.60

— 32 P ieśn i i p iosenek polskich  n a  C hór m ęski
P a r ty tu ra  i g ł o s y ................................................7.50
G łosy po jedyncze  p o ........................................ —.90

— „Niech uderzą  pieśni wieszcze w s< ren, ja k o  
w dzw on"
K an ta ta  na ctiór m ieszany  i solo soprano- ’ 
w e, z to w arzy szen iem  fo rtep ia n u , lub o r­
k ie s try  ( do słów  M. K onopnick iej i
P a r ty tu ra  i g l o s y ................................................2.50
G losy po jedyncze  p o ......................................—.20
Utwory na skrzypce i fortep i in.

Friedman I. Op. 32 R om ance .  2.40
Żeleński Wł. Op. 29 N. 1 R o m a n c e ................................2.40

Orkiestra smyczkowa
Wroński A. Op. 159 „ R żn ij W a len ty“ M azur. . . 2.6

„ „ „ 182 „Zuch S ta d ' '1 Mazur . . . .  2.5
„ „ „ 192 y Z  nad  W isty ' M azur . . .  2.5
„ „ „ 193 „Z nad W is ty “ K rakow uak . . 2.5


